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Kraków,  22-go czerw ca.
W  procesie Schenkirzyka, Dońca l Bo- 

brzeckieigo, przesłuchiw ano w  dniu dzisiejszym  
*  dalszym  ciągu dalszych św iadków . W  ko­
ry tarzu  m iędzy świadkam i zajęła miejsce m at­
ka Scheimkirzyka, k tó ra  przyszła  do sądu, by 
obronić syna. Po otw arciu rozpraw y przew ou- 
bicząey zw rócił sie do prokuratora , by ośw iad­

czy! słę w  spraw ie wniosku ofcrony o dopusz­
czenie św iadków , którzyiby mieli zeznać na 
różne okoliczności, dotyczące Bobrzeckiego.

P rck .: — Schenkirzyk przy  pomocy swoich 
św iadków  w ym alow ał tu dokładnie Bobrzec­
kiego, więc dla rów now agi należałoby dopu­
ścić św iadków  Bobrzeckiego, którzyiby odma­
lowali Schenkirzyka,

Adwokat Bardel: Czy zauważył pan ja­
kieś ujemne cechy charakteru u Bobrzeckiego?

świadek Porajski: Trudno mi odpowiedzieć 
na to pytanie, gdyż przed miesiącem miałem 
inną opinję, niż teraz.

Adwokat Bardel: A Jak się odnosił Bo»
brzecki do żony?

świadek: Z całą miłością. Uważaliśmy
ich obojga za szczęśliwe małżeństwo.

-iczący  zw rocn sie uo inuw um ™ *) ---------
J)e$re ieree dia Giedtttjcft

Przew odniczący ośw iadczył łmieniem .ry - 
B aju , iż dopuszcza się św iadków  Boibrzectae- 
o. Na salę w ezw ano Elżbietę Schenkirzyk - 
’ą, m atkę Schenkirzyka. Do stołu trybunału  
odchodzi 45-letr.ia kobieta, w dowa, znękana 
statutom! przejściam i i z  płaczem, 
losem zaczyna smuć w ątek  tragicznego opo- 
iadania o, sw ym  synu.
— Dałabym żyoie za to, że om nłe popełni! 

sgo czymu, który mu się zarzuca. To, ze po- 
eln.it kradzież, to mu Bóg wybaczy, jak  ja mu 
ybaczam.

M atka chce przywitać i uściskać syna, Kto- 
7 z  trudnością opanow uje gwałtowno łkanie, 
osterunikówi nie dopuszczają m atki do , ?5W®» 
przewodniczący uspokaja ją i Pj gBOj J®;  

d zeznawać. -  Ojciec był kontro 
owym w Jordanowie i tam  urodzil s^ę^Schen- 
irzyk. Stosunki m aterialne by ły  średni .

1914 przyjechał do K rakow a nu» i w szed ł 
a wojnę, pow rócił z  niej, został po „  ■
ich em erytow any, p rzed rokiem zrna^ ■ ■
rdow a została z jedynym synem, a jako^_}edv 
e środki ma.terjałne m iała 68 zł. em ery tury  
trochę oszczędności. Syna chow ała dob . _ 

y! on dóbrem dzieckiem, żadnych złych 
Bonmości un iego nie zauw ażyła. Z Bobrzec- 
im poznał się przed kilku laty.

Przew.: — Jaki był wpływ Bobrzeckiego
a syna pani? .

— Kierowałam się wyczuciem macienzyfl 
kiem, że to  nieodpowiedni dla syna tow“" 
sysz. Niczego specjalnego nie zauważyłam. 
Ie nie w zbudzał m ego zaufania. Syn
'•ał od niej drobne kw oty, od roku piemęd. y. 
ie miał. , .

P rzew .: -  A skąd syn w ziął 20 
aru miesiącami i wydal Je na taką „m art 
aturę“, jak raki?

— Ja  mu nie daw ałam . mrr.,ś1-Przew.: — Miał skłonność do Iekkomyśl
ości, do zabaw ?

— Nie. On kochał p r z e d e w s z y s t k i e m  .sw ą
ztukę. O pieniądze .dbał o tyle, o ,P ,
e mu one byiy do życia. Myśmy . . V. 
emu, by poszedł na Akademję, 
oiwiek słabej woli, w tym wypadk op

Przew -: — Ile pani w ydaje z em ery tury  na 
mieszkainle?

— Czterzieścl złotych.
Przew .: — To w ręcz katastrofa. Bo jakże 

utrzym ać się w e dwoje z 20-kilfcu zł. Czy pan# 
nie, uw ażała, i e  było to lekkom yślnością ze 
strony  syna grać w  tych w arunkach w  bridża, 
choćby po groszu.

— Mój syn b ra ł odemnie ostatnio tylko po 
parę  groszy, czasem  5 groszy na papierosy.

P rzew .: — A skąd miał na w yjazd do Za­
kopanego na studia pejzażu?

— U trzym anie płaciła Akademia, pozatem 
ia sprzedałam  zegarek po ojcą 1 dalom  mu tfo* 
chę pieniędzy..

Przew-: — A na w ycieczkę do Radzi&zo-

. — Nigdzie nie chodził, chciałam w ięc by 
się trochę rozerw ał i dałam  mu parę złotych., 
by pojechał na w ycieczkę.

Przew .: — Czy pani zarabia coś?
— Nie zrabiam. Miałam trochę oszczędno- 

ści, trochę mi teraz siostra pomaga. ‘
Przew.: — Czy pani nie zauw ażyła  zadra­

pania u niego na rękach po 14 maja.
— On często przychodził podrapany z-A ka­

demii i nieraz żartu jąc pytałam  się go, co to 
za panna znow u go podrapała. O-n często miał 
zadraśnięcia od dykt, k tóre się strzępia.

Obr- Aschenbreuuer: — Od jakiego czasu 
m iew ał-syn krw otoki z  nosa?

•— Od dzieciństwa.
Obr. B ardel: — W ięc pani pow iada, że tor

tuięją pani odczuwała, iż tow arzystw o Bo­
brzeckiego jest dla pani syna nieodpow iednie? 
A może syn pani m iał w iększy wipływ na Bo­
brzeckiego? . . . .  , , »

— On b y  się tu  nie znalazł, gdyby  nie m iał 
nieodpowiedniego tow arzystw a.

P o  tych zeznaniach Schenkirzykpw a odcho­
dzi, głaszcząc w przejściu syna po włosach. 
Syn, k tó ry  nieco się uspokoił, wybucha znowu 
płaczem.

Odczytano następnie indeks _ studencki 
Schenkirzyka, zaw ierający ocenę jego postę­
pów  w  Akademii: Stopnie początkowo średnie, 
lub dobre, w  miarę upływ u lat stają się bar­
dzo dobre. Do indeksu wpisano rów nież po­
chwały za postępy.

Ojczym Bobrzeckiego, p. Madej, w ystaw ia 
oskarżonemu Bobrzeckiemu jaknajlepsze świa­
dectwo i zaznacza, że był on bardzo nerwowy. 
Bobrzeeki miał, jak mówił świadek, dobre ser­
ce dla biednych i często dawał żebrakom 
ostatnie 5 gr. Raz zdarzyło się nawet, że dał 
żebraczce całą gażę.

Prok.: Czy wie pan coś o rakach, które
kupił p. Bobrzeeki?

Świadek: Nie.
Prok.: A kto był więcej aktywny, Bobrzec- 

ki, czy  Schenkirzyk?
świadek: Mam wrażenie, że więcej ak­

tyw nym  był Schenkirzyk. Często powierzaliś­
my syna niejako opiece Schenkirzyka z uwagi 
na nerwowość naszego syna.

Przed sądem staje powtórnie w roli św iadka 
dr. Nuessenfeld, powołany ną jakąś drobną 
okoliczność. W staje obrońca Aschenbrenner i 
powiada, że w  części prasy poza-krakowskiej

nie ściśle przedstaw iono je g o : pytanie, jakie 
zadał dr. Nuessenfeldowi w czasie onegdajśze- 
go przesłuchania. Obrońca zaznacza, że nie 
stawiał pytania, czy dr. Nuessenfid otrzymał 
więcej, aniżeli posiadał, lecz czy dr. Nuessen­
feld otrzymał zwróconych pieniędzy więcej, niż 
podał początkowo po kradzieży.

Z kolei zabiera głos adw okat Hofmokł* 
Ostrowski, który korzystając z obecności, dr. 
Ńuessenfelda, przeprowadza obszerny wywód 
na tem at: O ile tezauryzowanie pieniędzy
przez dr. Ńuessenfelda stać się mogło pobud­
ką do zbrodni.

Czy ta  tezauryzacja nie stała się Intellek- 
tualnym impulsem do zbrodni. Kwestja ta, 
zdaniem obrońcy, nie w pływ a na zmnięjszenie 
winy, ale wpłynąć może niewątpliwej na ..wy­
miar kary i dlatego musi ją w interesie Jana 
Dońca, którego broni, poruszyć.

o£łeto v tc ponezeize1* ! zGrednia

Zeznania dahzych

Obrońca Hofmokl-Ostrowski mówił m. in.: 
Jeżeli tak  jest, że impulsy, t. j. wpływy na 
człowieka mają zasadniczy życiowy charakter 
dla winy, to chcę udowodnić, że te złote pie­
niądze stały się pobudką do czynu. O soba p. 
dr. Ńuessenfelda nie ogranicza się do biernej 
roli przechowawcy pieniędzy. Usiłowania eko­
nomistów w  całej Europie idą dziś w  tym kie­
runku, by wyciągnąć złoto z pończochy dla 
ulżenia położenia ekonomicznego w kraju. 
Chcę udowodnić, że oszczędności dr. Nuessen- 
felda byiy pobudką do takiego napięcia ziej 
woli u oskarżonych i, że stały się impulsem do 
zbrodni. Stwierdzenie tego nie będzie miało 
wpływu na orzeczenie pp. przysięgłych o wi­
nie, ale na orzeczenie co do kary. W szyscy 
wiedzą, jakie spustoszenie wywołuje w  naszym 
kraju tezauryzacja, jakiej tn. in. dopuścił się 
m. in. dr. Nuessenfeld. Chciałbym wiedzieć, 
czy jest prawdą, że dr. Nuessenfeld w  obec- 
nem stadjum , kiedy kasy chorych nie wypła­
cają pełnych gaż lekarzom, a tylko część pro­
centową, zgłosił się do dr. Bobrowskiego, t. j. 
naczelnego lekarza kasy, z żądaniem całej ga­
ży ze szkodą dla kolegów, twierdząc, że niema 
środków do życia (na sali poruszenie).

Obrońca: To może być nieprawdą, ale dla 
procesu, którym zajmuje się opinja całej Pol­
ski, nie jest bez znaczenia. Jeżeli więc dr. 
Nuessenfeld zaprzeczy tym pogłoskom, to  w 
ram ach tego procesu oczyści sw oją opinję.

Prokurator Boryczko oświadcza się prze­
ciwko temu pytaniu i zaznacza, że nie można 
w  ten sposób poruszać impulsów in telektual­
nych zbrodni i spychać zagadnienie winy os­

karżonych na niewłaściwe tory. Nie można
dr. Nuessenfeldowi insynuować, że jest choć­
by pośrednio winnym m orderstw a G arnca- 
rzówny.

Obrońca Hofmokl-Ostrowski: Muszę się
zastrzec przeciwko nazywaniu mych żądań 
chęcią insynuowania komuś czegokolwiek. Ja­
ko pełnomocnik i obrońca mam praw o posta­
wić wspomniane pytanie i mam praw o mięć 
żal do p. Ńuessenfelda, jako do reprezentanta 
tych ludzi, którzy, mimo niedoli społecznej, 
przechowują złoto w kufrze. Napewno i p. 
prokurator nie sądzi, by ktoś jedenaście czy 
dwanaście tysięcy dolarów1 zebrał w ciągu jed­
nego dnia. To są te pończochy, o których się 
tyle mówi.

M y nie możem y trak tow ać rzeczy w  ręka­
wiczkach, skoro siprawcy czynu działali w rę­
kaw iczkach. To jes t błąd i obojętnie, czy dr. 
N uesserieM  przyznaje  się do niego, czy nie 
przyznaje. Ja  chcę podkreślić, że pTzy w ym ia­
rze kary , głów nym  m otyw em  jest wyrządzona 
szkoda. D r. Nuessenfeld mógł ponieść szkodę 
m oralną, ale nie poniósł żadnej szkody mate­
rialnej, natom iast ci ludzie przez jego pończo­
chy dostali się na ławę oskarżonych. Im nie 
p rzysztoby  na. m yśl, w łam yw ać się do mnie 
po złoto. Niechaj nikt nie tw ierdzi, że to Jest 
wyjście poza ramy obrony — jednakże nie 
chcąc psuć nastro ju , jaki się w y tw orzy ł dzię­
ki p. przew odniczącem u, zrzekam się pytania. 
W śród ogólnego poruszenia dr. Nuessenfeld 
opuszcza salę sądow ą. R ozpraw ę odroczono o 
godz. 13 min. 30 do dnia ju trzejszego. '

D alszy św iadek nadkom isarz ’ awie 
rów nik urzędu śledczego zeznaje  w  p ó,w_ 
odkrycia zbrodni i w ysiedzenia P ^
P rzedstaw ia w  jakim stanie znalazł mies.. 
Ńuessenfelda o raz  zw łoki służącej. Wszy_ 
^ sk azy w ało , że denatka kopała nogami

toiał doniesienie od jednego , nowie-
iż niejaki Janek W ieden.ak (Domec)- pow>£ 
dział do kogoś, że „miał ltawf*eakh "vachręchłop-górv“ na ul. Pawiej i ma „zgrabnych coiujj
ców do pomocy11. 7 ^ 7ęty si? P0sz Da|gzy 
Ja  nim, które się rnec0 P   ̂ p niak tak. 
?°k śledztw a przedstaw ai n.adko™ v £ " a 
lak to  przedstawiono w aucie oskarżeni .

Starczy przodowink Piskor, rze_
Odział w śledztwie, przedstaw ia r ó w n i e j p r ^
bieg i wyn:ki śledztwa, a zapytan._ P . 
Hofmokl-Ostrowskiego, kto z ,0.skl)r^?o^]-rstw ie 
Jdaniem brał bezpośredni udział w mo - 
Garicarzówny, Oświadcza, iż mewą phw.e Do 
mec, bo p rzyznał‘Się do tego, ze cały c der_ 
Przy służącej. Musieli brać ' w tem m 
s*wie udział i dwaj inni sprawcy.

Zeznawali dalej świadkowie, znający Bo­
brzeckiego. św iadek Herlinger pracował z Bo­
brzeckim na dworcu kolejowym i pełnił razem 
z nim nocne służby. Bobrzeeki był w  służbie 
wesołym, spełniał zaś ją  nienagannie, spraw o­
wał się bez zarzutu.

Leszek Olszański, 22-letni inżynier, kolego­
wał z Bobrzeckim, a przez pewien czas za­
przyjaźnił się z nim bliżej. Niczego Bobrzec- 
kiemu nie może zarzucić, były tylko pewne 
niedociągnięcia, pewne drobiazgi, jak niesłow- 
ność. Żadnych poważnych ujemnych cech 
charakteru śwaidek u oskarżonego nie zauwa- 
żył.

Kazimierz Porajski, b ra t żony Bobrzeckiego 
opowiada, że poznał Bobrzeckiego przed dwo­
ma i pół roku. Bobrzeeki przedstawiał się 
jako człowiek towarzyski, kulturalny, robił 
wrażenie jaknajkorzystniejsze. Narzeczeństwa 
między nim a siostrą świadka nie było, po ja­
kimś jednak czasie doszli do obopólnej zgody 
na małżeństwo.

Przew .: Czy siostra pomagała Bobrzeckie­
mu w czasie znajomości.

św iadek: Wiem tylko tyle, że pożyczała
tnu różne kw oty .

Pokłóciwszy się z tonę H
wbił sobie nóż «r serce

kuchenny i wbił sobie w okolicę serca. 
Zalewając się krwią padł na ziemię. Do­
mownicy natychmiast wezwali lekarza, 
który udzieli} denatowi pierwszej pomo­
cy i polecił ze względu na groźny stan 
przewieźć go do szpitala miejskiego, (bk)

iniicrć dziewczynki w stawie
Bielsko, 22 czerwca.
Onegdaj wydaliła się z domu rodzi­

cielskiego w Roztropicach, 2-letnia córka 
Jana Szpałka, która udała się nad staw 
oddalony o 500 metrów od domu, gdzi® 
wpadał i utonęła, (na)

Łódź, 22 czerwca.
Kazimierz Wejman, zam. w Tomaszo­

wie przy ul. Projektowanej nr. 33, targnął 
się na swe życie. Przyczyną tego strasz­
nego kroku były nieporozumienia rodzin­
ne. Kazimierz Wejman przed 5-ciu mie­
siącami pżenił się z Marją Osińską, któ­
rzy zamieszkali u teściów. Zaraz po ślu­
bie zaczęły się awantury między małżon­
kami. Powodem tych nieporozumień była 
teściowa jak twierdził sam Wejman, któ­
rej córka zawsze przyznawała rację i o- 
kazywała większe przywiązanie do mat­
ki niż do męża. Wejman nie mógł tego 
wybaczyć żonie. Krytycznego wieczora 
podczas awantury, chwycił ze stołu nóż
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Po orzeczeniu komisji arhiiraiowcf w Katowicach
W  sferach pracownicach zapanowało wielkie poruszenie

C zw artkow e orzeczenie komisji arb itraż o- 
w ej w Katow icach w sprawie 8 proc. obniżki 
płac pracowników umysłowych w przem yśle 
górnośląskim , w yw ołało  w szerokich kotach 
pracowniczych wielkie zaniepokojenia oraz 
poruszenie.

Ogólno zdziwienie wywołaj wszędzie fakt. 
że przewodniczący komisji, inż. Koanth, pod* 
czas obrad komisji odbył osobne narady z 
przedstawicielami pracodawców w  komisji, na­
tom iast z ławnikami ze strony pracobiorców 
narad tych nie prowadził. Fakt fen w iążą sfery  
pracow nicze ściśle z oświadczeniem p. wice­
wojewody śląskiego dr. Saloniego, ztożonem 
— jak donosiła o tern „Polska Zachodnią11 — w

Dziś: Agryplny p.
Ja tro : Nar. ś. J. Chrzc. 
Wschód słońca: g. 3 m. 37 
Zachód: g. 20 m. 27 
Długość dnia: g. 16 m- 50

M w o n i f o a  t f t ą s G a  S fB
Redakcja i administracja; K atowice, 
ulica Sobieskiego u ,  —  tel. 349-8 1 .

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capltol: „W  sidłach kobiety". Caslno:

„Precz z  kryzysem " i T>o©Fzeb ś. p. min. B. Pleraolde- 
zo. Colosseum: „P-rywatne życie Henryka VIII". Pałace: 
>,SioO»r«fAiw«Wta,\  Rlalto: ^Z w jw iw e# " '!  Rotrcek i. p- 
min. B. Pierackiesp. Union: „B jaty  uplńr" i ' „!«ras®ka! 
i p ieniądze".' Dębina: „Cud wilków " I „Amator ko­
b ie ty " . ................  . x„; . ;

KRÓL. HUTA. Apollo: ,,Rendez-vons w W iedniu" i 
„N!e jestem aniołem ". Colosseum: „C6rka skazańca" I 
„Nibetungi". '

SZOPIENICE. Helios: „Rai pod lo tku*" I  , .S iy l  
L . 23".

RYBNIK. Pałac: „Chleaso Apollo: „Cs*.
In skin

RADJO.
NIEDZIELA, 24 CZERWCA 1»J4 %

Katowice, 8,30 „Kiedy ranne wstają zoree". 8.33 
P ły ty . 8,40 Gimnastyka, 8,53 P ły ty , 9,10 P tyty- 9,30 
Chwilka pań domu. 9.23 P ły ty . 10,05 P ły ty . 10,30 Nabo­
żeństw o a  klasztory O, O. rranęSszkanńw w Panśwni* 
ku. 11,57 Syena! caasu. 12,05 KomuniMcat m eteorolosier- 
ny. 12.10 Poranek; ranzyceny ork iestry  symt. 13,13 Mu­
zyka lekka. 13.45 „Z wędrówek po Beskidach Ż ą d n i-  
n ich". 14.00 Koncert ooipulairny. 15,00 Ks, dr. Bojastaw 
Rosiński: „Dwie w itezi", 15,40 P ły ty , 15,00 Zespól sa­
lonowy. 17,00 P ty ty . 17,10 „Św ięto K w aty  na. \v ;ie ń -  
szozyfe ie" — audyeia Tezjonalua. 18,13 Reoital ńpiawa- 
crey, 18,43 „Żyaio WaraoWe W ilna". 19,15 Muzyka lekka, 
20,13 Muzyka lekka. 21,00 C apstrzyk Marynarki Wojen­
nej z Gdyni. 21,02 „Na wosolel lwowskiej la li"  22,00 
W iadomości sportowe. 22,30 P ły ty . 23,05—23,30 Muzyka 
tameozTia.

— DYŻURY LEKARSKIE NA NIEDZIELE-
W  K atow icach: Dr. Konieczny, św . Jana  1. W  
Król. Hucie dr. Zbroja, 3 M aja 2.

— MSZA ŚW , P rzym . Cechu Kraw. Dam*
. skiego w  Król. Hucie odbędzie się w e w torek,

26 bm, o soda. 8 w  kościele św . Jadw igi.
— PIELGRZYMKA z  parafii św . Józefa w  

Król. Hucie do P iek ar w yrusza  w  niedziele, 
dnlą 24 bim. po m szy św., k tó ra  sie odbędzie
0 godz. 5,30. O plata w ynosi: dla dorosły cli 30 
gr„ d la  .dzieci 20 gr.

— ZATRUDNIANIE BEZROBOTNYCH W  
MYSŁOWICACH. Do robó t aieiirmyclł p rzy  re ­
gulacji C zarnej P rzem szy  p rzy jęto  świeżo w  
M ysłow icach .250 m łodych ludzi- Ogólna liczba 
eatrudnionych p rzy  tych  robotach, w ynosi 
obecnie ponad 700 ludzi, to  też robo ty  posuw a­
ją  się raźno  naprzód. W ykonuje się jo z  fun­
duszu p racy ,

i -  N ieznani osobnicy w łam ali się na teren 
n ieczynnej kop. „P ias t"  w  Nowych Hajdukach, 
gdzie skradli w iększą ilość części m aszyno­
w ych, oraz 14 słupków  żelaznych z  płotu ko­
palni. (ok)

— 21 tam. znaleziono na cm entarzu  św . J a ­
dw igi w  Król. Hucie m artw e ciało now orodka, 
będące w  stanie silnego rozkładu. Zwłoki z ło ­
żono w  kostn icy  cm entarnej, (ok)

— „WYCZYNY" ZŁODZIEJSKIE W  MO- 
KREM ŚL, W  ostatnim  czasie dokonano w  Mo- 
krern Śl, j okolicy kilka zuchw ałych kradzieży  
.z w łam aniem . Niedawno tem u nieznani dotąd 
spraw cy, w łam ali sie do restau racji p. Kusia w 
Mofcrem, skąd zabrali sporą ilość wódek, likie­
rów , papierosów  itd- W  nocy z 21 na 22 btn. 
w idocznie ci sam i spraw cy  „odwiedzili" tym  
•razem restaurację  p, Kaduły w  kolonii m okr- 
sklej, gdzie skradziono w yroby  ty toniow e 1 
czekoladę, nie napom inając rów nie? o wódkach
1 likierach, O prócz tego zabrali z restauracji 
jeden ro w er męski, będący w łasnością pew ne­
go gościa z  B ielska. I w  tym  w ypadku zło­
dzieje w ym knęli sie z lokalu niespostrzeżeni 
przez nikogo. Są to napew no m iejscowi spraw ­
cy, obecnani z  terenem , (p)

DYŻUR LEKARSKI W  TARN. GÓRACH. 
Od soboty południa do poniedziałku rana  peł­
ni d yżu r dr. H ager. D yżur apteczny. 1 służbę 
nocną w  niedzielę, o raz  przez  cały  tydzień 
pełni apteka „Pod Białym Aniołem".

— USPOKOJENIE AWANTURNIKA- — W
czw artek, dnia 21 bm. o godz, 1,55 posterun­
kow y z kom isariatu Tarn, Góry,, poskromił 
p rzy  pomocy patki gumowej, M astyka Gusta­
w a, zam. w  Sow-lcach, -pow. Tarn. Góry, za 
niesłuchanię się aw anturującego się podczas 
legitym owania.

dn. 15 bm. n a  konferencji z przedstaw icielem  
Federacji P rac. Umysł. Z. Z. Z. p. Sroka-Sie- 
rośłąwsklm P. dr. Salotii zakom unikował mu 
m in. — jak  wiadomo — ie  o obniżce w w y­
sokości, proponowanej przez pracodawców* 
mowy być nie może. Czyli innemi słow y, p. 
wicewojewoda chciał powiedzieć, że Obniżka 
ta nastąpi, ale procentowo inna, aniżeli propo­
nowana prze? pracodawców.

Sanacyjni zw iązkow cy z pp. Kapuścińskim 
I Sierosławskim na czele, przezornie połknęli 
tę „pigułkę* gorzką, ba, Ogłosili ją naw et w  
piśmie swem. N atomiast na posiedzeniu komi­
sji arb itrażow ej dn. 21 bm. przedstawiciel Fe­
deracji p. Strykowski w tak w ażnej sprawie, 
dotyczącej bytu pracowników umysłowych, 
wogóle nie zabierał głosu, mimo, że miał ku 
te-tnu możność. Dzieje się to zresztą  ule pora* 
pierwszy, ale stale, od chw ili. . .  w egetow ania 
federacji. Sferom, pracow niczym  daje to w 
każdym razie dużo do m yślen ia ... Oczywiście
0 roli tej „federacji!".

Również i sposób przeprowadzenia obniżki 
na posiedzeniu komisji w yw oła! w kolach pra- 
co-wnkzweh wielkie poruszenie, Daje się mia­
nowicie zauw ażyć, że sfery pracow nicze Już 
od pew nego czasu po ferowaniu orzeczeń ko­
m isyjnych odnoszą sie do osoby przewodni­
czącego komisji nietylko ■—■ delikatnie m ówiąc 
— z pewu-e-tn uprzedzeniem  , ale w ręcz z nie­
ufnością, czego dowodem zresz tą  były głośne
1 przykre ^krzyki pod adresem komisji i prze­
wodniczącego z racji wydanego w czwartek 
orzeczenia. Na skargi te przew odniczący, nie­
wiadom o zresztą  z jakich powodów, nie umiał 
czy też nie chciał reagować.

. S fery pracow nicze oczekują po czwarbko- 
w em  orzeczeniu, w ydanem  mimo przekonyw u­
jących i rzeczow ych _at!gumentów, opartych 
na . gruntow nie opracow anych statystykach  
-pre.zesa M aciejewskiego i innych -przedstawi­
cieli pracobiorców , że sprawą tą zainteresują

darowane, bo mimo 5-ęio letnich starań, 
wdowa W. nie otrzymuje grosza z za­
siłku emerytalnego, a stała się ciężarem 
gminy i Powiatowego Komitetu Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym, skąd bowiem 
Otrzymuję doraźne wsparcie 4 zł. na cały 
miesiąc, za którę wyżywić musi jeszcze 
swoją, wprawdzie Już dorosłą ale bezrer

P . I .  p .  i B i e r w e n i n l c  a  n ą f t a  * * *  w

się Jeszcze inne miarodajne czynniki, uchylając 
wydane orzeczenie.

W  zw iązku z w ytw orzoną sy tuacja o trzy­
m ujemy następujący komunikat: W  zwląc-ku z 
-nadchodzącym term inem  w ydaw ania otaligacyj 
Pożyczki Narodowej, odbędzie się w W arsza­
w ie w dniu 26 bm. Zjazd prezesów Wojewódz­
kich Pracowniczych Komitetów Pożyczki Na­
rodowej.

Z Górnego Śląska wyje-dzie n-a Zjazd ten 
prezes P. Z. P-, p. Ludwik M aciejewski, który  
przy tej okazji przedstawi p. ministrowi Opieki 
Społecznej wniosek o nienadanie m-ocy obo­
wiązującej orzeczeniu Komisji Pojednawcze! ł 
Arbitrażowej w Katowicach z dnia 21 bm,. 
we-diug którego od 1 lipca br. nastąpić miałaby 
8 proc. obniżka Płac taryfow ych pracow ników  
um ysłow ych ciężkiego przem ysłu.

Przedstaw icie! P. Z- P. zw róci się rów no­
cześnie do p. m inistra Opieki Społecznej o 
przekazanie sprawy pod obrady Nadzwyczaj­
nej Komisji Rozjemczej, którąby spór ten roz­
pa trzy ła  w szechstronnie.

KontDBiitf 
Komisji Porozumiewawcze)
W  związku z wydane-m 21 tam. orzecze­

niem- komisji arbitrażow ej w  sprawie 8 proc. 
obniżki płac pracow ników  umysłow ych, orga­
nizacje, skupione w Komisji Porozum iew aw ­
czej Polskich Związków Zawodow ych P ra ­
cowników U m ysłowych stw ierdzają, że obniż­
ka plac nie Jest podyktowana koniecznością 
gospodarczą i dlatego odrzucają nader krzyw­
dzące orzeczenie wspomniane! Komisji, ą rów ­
nocześnie zwracają sie do P. Ministra 0-p'eki 
Społecznej o nlezatwierdze»ie orzeczenia I 
przekazanie sprawy pod obrady Nadzwyczaj­
nej Komisji Rozjemczej, któraby  spór ten roz­
pa trzy ła  w szechstronnie.

Inwestycje miasta Katowic
%  l i t a s i s i  F * * i © f ® M © S

Pod przewodnictwem p. prof. Sta-nisła- bót inwestycyjnych w  miejskim szpitalu, 
wa Ligonia odbyło się w ub. piątek o go- rada uchwaliła 'wyasygnować na ten cel 
dżinie 17,15 posiedzenie rady miejskiej 15.000 z!.
miasta Katowic, na którem zatwierdzono Rada wyraziła zgodę na wydatkowa- 
kilka ważnych spraw. Na wstępie rada nie sumy 175.000 zl., która służyć ma na 
uczciła dwuminutowem milczeniem pa* rozpoczęcie budowy tanich domków. Po­
mięć tragicznie zmarłego śp. ministra Bro- zatem zatwierdzono nast- sumy, które słu* 
nłsława Plerackiego, Następnie rada wy- żyć mają na rozpoczęcie robót brukar- 
raziła zgodę na nabycie w ® , położonej skich względnie wykończeniowych, a to: 
w Jastrzębiu Zdroju, będącej jeszcze wla- kwotę 40.000 zł. na ul, ks. bis. Lisieckiego 
snością Kom. Kasy Oszcz. w Katowicach 54.000 z!, na Wandy 1 20.000 zt. na wy- 
za cenę 150.000 zł. Willa przeznaczona konanie I etapu wl. Piotra Skargi, 
będzie jako sanatorjum dla dzieci Kato- W końcu zatwierdzono sumę 50.000 zł 
wic, By doprowadzić budynek do stanu tla przeprowadzenie reparacyj wewnętrz- 
nadającego się do użytku, potrzebna jest nych szkół miejskich oraz stun-ę 17*200 zł. 
suma 40 000 zł., którą rada również za- na zakupno 400 zbiorników do wywozu 
twierdziła, W związku z ukończeniem ro* -śmieci. (ok)

Xem§tm wieśmiafóa
w CiSkusMesn

Mieszkańcy wsi Szyce, pow, Olkuskiego, 
zbudzeni zostali w  nocy na 20 bm. gw ałtow ­
nym pożarem całego gospodarstw a Józefa Szy- 
cowskiego. W szystkie budynki tak  szybko zo­
stały ogarnięte ogniem, że nią było mowy o 
jakimkolwiek ratunku. Sama* rodzina Szy- 
cowskich wybiegła z dom u tylko w koszulach 
z pierzynką i poduszkami. Całe mienie, nie 
wyłączając inw entarza żywego, padło pastw ą 
rozszalałego żywiołu.

Ogień został podłożony rozmyślnie przez 
zemstę. Podejrzenie pada na mieszkańca Szyc, 
Edw rada Otrębę, który odgrażał się spaleniem 
Szycowskiego, m ając do niego pretensję, (o)

„ j f t r d l o m a  J K o r z n 1
iv tfzetadzi

W  Czeladzi zawiązał się komitet obchodu 
„Św ięta Morza", w  skład którego wchodzą 
przedstawiciele różnych organizacyj.

Komitet opracował b. bogaty i urozmaico­
ny program , przyczem praw dziw ą atrakcją 
będzie defilada łodzi i kajaków  przed „Królo­
w ą M orza", dla której tron ustawiony będzie 
na w yspie obok wielkiego mostu, Program  
uroczystości rozłożony jest na trzy dni —  20 
i 3Q bm. ora? 1 lipca, W  sobotę wieczorem 
na „G rabku" i Bożerze zapłoną sobótki, jednak 
najciekaw szą będzie niedziela. Po południu 
odbędą się wyścigi kajaków  i pływackie, pu­
szczanie w ianków /tańce  m arynarzy na wyspie 
przy dźwiękach orkiestry Tow. Saturn, połów 
ryb, a w  końcu defilada przed królową. Która 
z pięknych czeladzianek dostąpi zaszczytu kró­
lowania, jest narazie tajemnicą, rozstrząsaną 
przez płeć... piękną.

Ż ó łw ie  te m p o  z a ła tw ie n ia  s p ra w
lufllsacpści

W niezwykle eiężkiem położeniu żyją 
wdowy i sieroty po zmarłych górnikach 
oraz inwalidzi i starcy z zawodu górni­
czego. Na utrzymanie otrzymują zasiłku 
zaledwie po 4 zł. miesięcznie, co oczywiś­
cie okazuje ich na powolną śmierć głodo­
wą,

Ec nryci ci są bardzo pokrzywdzeni 
przez społeczeństwo i miarodajne czynni­
ki, bo słusznie należy im się wsparcie 
inwalidzkie wzgl. emerytalne, którego nie 
O trzym ują,

Czynniki miarodajne tłumaczą sie, że 
sprawa „Knapschaftu" z Niemcami, dotąd

jeszcze nie została uregulowaną, Jest to 
fakt bardzo smutny i świadczy o  niezara­
dności urzędników.

Jak się przedstawiają fakty ilustruje 
sprawa wdowy W. z Reptów Starych, 

Zmarły w r. 1929 mąż p. W., praco­
wał 28 lat na kopalni „Viktoria‘‘ i 3 lata 
na kopalni w Radzionkowie. Przez 28 
lat placil składki knapszaftowe w By­
tomiu a następne 3 lata w Tarn. Górach. 
Opłacając składki bez przerwy przez 31 
lat, wpłaci! do kasy ubezpieczeniowej, 
według wartości obecnej, około 7 do 8 ty­
sięcy złotych. Pieniądze te jakby zostały

ffwoni&a Zagłębioms&a
Redakcja 1 administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja S.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Otchłań łyda", Pałace: 
„Pot i Patachon Jako IstMWKisytoTCy" I Świat sluohą".

CZELADŹ. Czary: „Nie ńwiy slomi shąd nasz rń<J“ 
I „Kobieta i bee>tja“.

DĄBROWA. A rs: „Kobiety wola brutali1’- B ajta : 
„Zemsta doktora fu-Manchu". „Na scenie" I „Cbńr ku, 
bańskich kozaków".

ZAWIERCIE. Stella: wyświetla film ^Miłostki ba-
letnicy",

ŻYWIEC. Edison i „Kobieta ) szpieg",

— z  WOJKOWIC KOMORNYCH. Stara­
niem Kota Przyjaciót i Komendy 36 drużyny 
harc, Zagf. w dniu 24 bm, nad Brynicą (obok 
młyna p, Reszki) w Wojkowicach Komornych 
odbędzie sie wielka zabawa — „Wianki". Na 
program zabaww ztożą się; Słup szczęścia-, sa­
la tańca, jazda na kajakach, puszczanie wian­
ków, ognie beiiglskie, popisy przy sobótce. — 
Przygrywać będzie orkiestra kop. „Jowisz". 
Bufet tani i smaczny. Teren oświetlony, Po­
czątek zabawy o godz. 14,00.

— 21 BM. na ulicy Ludwika w Sosnowcu 
wpadł pod przejeżdżający autobus 12-letni 
Abram Stróż, w  chwili gdy chciał przebiec 
jezdnię, Po 30 minutach ranny chłopiec zmart,

— H. SZCZEGOŃSKIEJ w Sosnowcu, P ił­
sudskiego, skradziono znaczną parję pońozoeh, 
w artości 500 złotych.

— W BEDZINIE rada uchwaliła zaciągnąć 
pożyczkę 200 tys. zł. na kanalizację, a 25 tys. 
zt. na dokończenie budowy szkoły na Gzicho- 
wie.

— W DĄBROWIE rada postanowiła zacią* 
nąć 50 tys. zt. pożyczki na bieżące zobowiąza­
nia i ul. Kolejowa przemianować na Bronisła­
wa Pierackiego,

Plenarne posiedzenie Sejmu SiąsKiego
S p r a w a  m in im u m  w y n a g r o d z e n i a  n i a  r o f r o f n i t ió w ,  p r a c u i ą e y c h  p r z y  r o f t o i a c u  p n D U c z n y c ii

W czorajsze posiedzenie plenarne Sejmu 
śląskiego rozpoczęto się z i'A  godzinnem 
opóźnieniem ? powodu przeciągających się ob­
rad konwentu senjorów. Po zagajeniu przez 
marsz. W olnego posiedzenia większością gło­
sów odrzucono prośbę wicewojewody śląskie­
go o zdjęcie z porządku obrad sprawy rozcią­
gnięcia na Śląsk ustawy o urlopach dla pra­
cowników w przemyśle l handlu.

Z kolei Sejm przystąpił do obrad nad pro­
jektem ustaw y, dotyczącym zmian niektórych 
postanowień ordynacji ubezpieczeniowej. Prze­
ciwko temu projektowi wypowiedział się w 
imieniu klubu socjalistycznego poseł Machej. 
W reszcie projekt przyjęto bez dalszej dyskusji 
w II i III czytaniu.

Następnie Sejm po krótkiej dyskusji przyjął 
rezolucję, w zyw ającą p. W ojew odę do w yda­
nia rozporządzenia, ustalającego place mini­
malne dla robotników, zatrudnionych przy ro­
botach publicznych. Place minimalne powinny 
być oparte na minimum egzystencji rodziny 
robotniczej tej miejscowości, która jest stałem

miejscem zamieszkania robotnika wzgl. jego 
rodziny. P raca na kredyt w  okresie zimowym, 
w ykonyw ana dla wydziałów drogowych, rze­
komo dla braku funduszów, w inna być roz­
porządzeniem zakazana. Rozporządzenie win­
no określać sposoby ustalenia płac akordo­
wych, aby robotnik, pracujący w akordzie 8 
godzin dziennie, nie mógł być wypłacany po­
niżej ustalonego minimum. Pozatem  przyjęto 
rezolucję, w zyw ającą p. W ojewodę do w yda­
nia instrukcji dla personelu, nadzorującego ro­
botników, zatrudnionych przy robotach pu­
blicznych, określającej sposoby odnoszenia się 
dozorców do podwładnych im robotników.

Przeciw powyższej rezolucji głosował jedy­
nie klub sanacyjny.

Z kolei przystąpiono do obrad nad projek­
tem ustaw y o stosunkach służbowych śląskich 
funkcjonarjuszów wojewódzkich. W  glosowa­
niu nad poszczególnemi artykułami ustawy 
przyjęto cały projekt w H i III czytaniu w 
brzmieniu, uchwaionem przez komisję admini- 
stracyjno-sam orządow ą. U staw a ta, obowią­
zująca na terenie W ojew. śląskiego, unormuje

jednolicie stosunki służbowe wszystkich ślą­
skich funkcjonarjuszów wojewódzkich.

Poseł Sikora (Ch. D, i N. P. R.) następnie 
referował spraw ę wniosku Ch. D. i N. P. R. 
dot. zmiany ustaw y z 7 grudnia 1927 r., zmie­
niającej niektóre postanowienia ordynacji 
Ubezpieczeniowej. W niosek ten dom aga się 
zniesienia art. 3 ustaw y tej, zmieniającej nie­
które postanowienia ordynacji ubezpieczenio­
wej. Sejm bez dyskusji przyjął w II i III czy­
taniu odnośny projekt ustawy, znoszący art. 3 
ustawy z 7 grudnia 1927 r.

'W reszcie poseł Sikora referował imieniem 
komisji pracy i opieki spot. spraw ę rozciągnię­
cia na W ojew. Śląskie ustaw y z dnia 16 maja 
1922 r. o urlopach dla pracowników, zatrudnio­
nych przemyśle i handlu. Po referacie w tej 
sprawie posła Breliuskiego, przem awiającego 
imieniem komisji przemysłu i handlu oraz po 
w yjaśnieniu stanowiska rządu przez p. wice­
wojewodę Saloniego, który stwierdził, że rząd 
projektuje szereg zmian w ustawie, 
projekt ustaw y odesłano z powrotem do ko­
misji. Na tem posiedzenie Sejmu zakończono.
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Zamrftwaiie 2 m M  pod Sławkowem
M w w m w w  f i n a ł  d i m & o l e i m i & t k  sporów sasiedz^ietk

, W ieczorem 21 bm. na łąkach przy torze 
kolejowym w okolicy Sławkowa, zakończone 
zostały tragicznie długoletnie porachunki są­
siedzkie pomiędzy mieszkańcami koionji Sław­
ki pod Sławkowem Juljanem Bieniem i M arja- 
nem Janikiem —  i z drugiej strony Rudolfem 
i Janem braćmi Palkami.

W  czasie koszenia łąki doszło do bójki, w  
trakcie której Palkowie, uzbrojeni w  rewol­
w ery, kilkoma strzałami położyli trupem na

Tragedia ncznia pieftarsM®
Dnia 19 bm. zgłosiła na posterunku policji 

w  Rydułtowach, pow. Rybnik, Franciszka 
Z ientkowa, że dnia 18 bm. w godzinach ran­
nych jej syn Wilhelm, zatrudniony w charak­
terze ucznia u m istrza piekarskiego Konrada 
Żydka w Rydułtowach, zaginął w  czasie roz­
noszenia bułek po osiedlu. Wymieniony w 
krytycznym dniu pozostawi! kosz z pieczywem 
niespostrzeżenie w  mieszkaniu niejakiej Brze­
ziny i oddalił się w  niewiadomym kierunku. 
Chłopiec pozostawi! w koszu kartkę, adreso­
w aną do sw ego mistrza, w  której donosi, że 
idzie popełnić samobójstwo przez utopienie 
się. N atychm iast zarządzone dochodzenia ce­
lem ustalenia kierunku ucieczki zniechęconego 
życiem chłopca, nie daty żadnego wyniku. 
O pis-zaginionego: urodź. W r. 1918, wzrostu
160 ctm., średniej budow y ciała, tw arz szczu­
pła, oczy siwe, nad prawem okiem brodawka 
wielkości grochu, włosy ciemno-blond kędzier- 
żawe, zaczesane do góry, ubrany w czarną 
m arynarkę, długie spodnie, trzewiki czarne 
sznurowane, nakrycia gtowy nie posiadał. Kto­
kolwiek mógłby udzielić ewentualnych informa­
cyj o zaginionym, jest proszony o podanie ich 
do posterunku policji w  Rydułtowach, pow.
Rybnik. (R)

miejscu Bienia i Janika. W nocy obydwóch 
spraw ców  morderstwa ujęto, konfiskując im 
trzy rewolwery.

Na miejsce zbrodni zjechały władze poli­
cyjne z Olkusza, (o)

Czwarty dzień sfrefku u Deichsia
InBterw®a»ci«i u  ln$iteI<i€»rtH jpr«acm ♦

W sytuacji stroikowej w fabryce 
Deichsia w Sosnowcu,' nie zaszła żadna 
zmiana. Robotnicy strejkują już czwarty 
dzień, pozostając w fabryce. Sytuacją jest 
o tyle ciekawa, że strejkujący o godzinie 
14 opuszczają codziennie fabrykę, ażeby 
w drugim dniu rano znowu przyjść do fa­
bryki i... strejkować. Dyrekcja wpuszcza

ich _do fabryki, nie robiąc im przeszkód, 
ponieważ spodziewa sie, że podejmą pra­
cę. Przedstawiciele robotników, zwrócili 
się do inspektora pracy z prośbą o inter­
wencję. Ten ostatni, w związku z tem 
wyznaczył na nadchodzący poniedziałek 
konferencję.

Napad na patat Msiiojil
w Kielcach

Z Kielc donoszą o niebyw ałym  fakcie na­
padu na pałac biskupi, co w mieście i o-koli-cy 
w yw ołało w śród ludności, bez względu na 
w yznanie, zrozumiałe oburzenie. Mianowicie 
dw aj mieszkańcy Kielc, Chmurzy pski i Maty- 
nia kamieniami stłukli w pałacu khka szyb.

Sprawców niesłychanego wybryku ujęto, 
stwierdzając, że czynu swego dokonali w sta­
nie pijanym.

Ukarano ich doraźnie karą 7 dniowego 
aresztu.

W yjaśnienie
W  związku z notatką p. t. „Licytacja 

ostatniej krowy" wyjaśniamy co następuje: 
W iadomość powyższa nie jest zgodna z 

prawdą, albowiem u dłużnika Bodory w Bu­
kowcu, gm. Piasek, żająi komornik w styczniu 
br. nie „ostatnią krowę", lecz tylko jedną ja ­
łówkę i to z pośród kilku sztuk bydia, będą­
cego własnością dłużnika Bodory.

C s t a t m i m .  s z y s t k t m
Na kopalni „Giesche" w  Nikiszowcu uległ 

W piątek rano wypadkowi wozak, nazwiskiem 
D ąbek Emil, ponosząc śmierć na miejscu. Dą­
bek raniony został wielkim oddiamem spada­
jącego węgla, doznając złamania kręgosłupa 
oraz załamania się podstawy czaszki.

e M e & o d a m c a  z a & r a M l  

oszczędności służącej
Smiutnem odźwierciedlenfesn pan-ujących 

dzisiaj stosunków  m iędzy pracodaw cam i i 
Pracująoami, by ła  czw artkow a rozpraw a w  
Sądzie Grodzkim w  Sosnowcu.

W  charak terze oskarżonego stanął Jan  Ko­
w alczyk, by ły  w łaściciel kaw iarni jadłodajni, 
k tórem u ak t oskarżenia zarzucał p rzyw łasz­
czenie pow ierzonych m u do przechow ania 120 
złotych, na szkodę swej służącej-starusziki, 
W eroniki H ajzer.

Niesum ienny pracodaw ca sta ra ł się um oty­
w ow ać, iż  pow ierzona mu kw ota do przecho­
w ania, m iała charak ter tym czasow ej pożycz­
ki, k tó re j obecnie nie jest w  stanie zw rócić.

Inaczej jednak przedstaw iła  tą  spraw ę sta­
ruszka i sąd po w ysłuchaniu, skazał niesu­
miennego pracodaw cę na 4 miesiące aresztu, 
zaw ieszając karę  z w arunkiem , jeśli ureguluje 
należność w  ciągu 2 m iesięcy.

fa ta lny  upadek z pociągu
Dnia 20 bm. w godzinach porannych w 

Czasie obchodu toru kolejowego znalazi .kole­
jarz Franciszek Buczek na linji kolejowej pod 
Chełmem zwłoki Franciszka Barona, zamiesz­
kałego w Oświęcimiu. W stępne dochodzenia 
ustaliły, że śp. Baron, jadąc pociągiem w stro­
nę Oświęcimia, wypadł z jadącego pociągu, 
ponosząc śmierć na miejscu. Przy zabitym od­
naleziono bilet kolejowy 4 kl. Zwłoki zabez­
pieczono do przybycia komisji sądowo-lekar- 
skiej. (ok)

W czwartek, dn. 21 bm. zwiedziła Śl. Zakłady Wyd. „Polonia* wycieczka kursu kierowników i nauczycieli przy Instytu­
cie Pedagogicznym w Katowicach.

8 0 0  dzieci szkolnych wpadło do wody pod Koźlem
tfzczęśeie w nieszczęściu  - wszystfoie dzieci uratow ano

Z Koźla (SL Opolski) donoszą, że 
z okazji zawodów pływackich nad Odrą, 
mimo ostrzeżeń zebrało się około 800

dzieci szkolnych na prowizorycznej trybu­
nie, ustawionej na łódkach.

W pewnej chwili wskutek usunięcia

Narady górników w Genewie
C®®is p r a c y  w  i»rseisB«9 i t e  w ę g lo w y m

W  niedzielę odbędzie się konferencja przed­
stawicieli organizacyj górników, celem ustale­
nia postępowania na konferencji w sprawie 
ratyfikacji konwencji o czasie pracy w kopal­
niach węgla. Konferencja ta  odbędzie się

26 Przedstawiciel górników polskich Stańczyk

ifan „profesor ‘
Dnia 20 bm. przybył do warsztatu ślu­

sarskiego Gerharda F o jc ik a  w  R ybniku 
nieznany osobnik, przedstawiający się za 
p ro feso ra  g im nazjalnego w  R ybniku, któ­
ry prosił, by  w y sła n o  do gim nazjum  ślu­
sa rz a  z  komipletnetni narzędziam i, celem 
dokonania reparacji. Do gimnazjum udał

wystąpi na tej konferencji z wnioskiem, aby 
egzekutywa międzynarodówki górniczej zgło­
siła wniosek o rychle zwołanie konferencji 
krajów, produkujących węgiel, dla przeprowa­
dzenia międzynarodowego porozumienia co do 
podziału rynków węgla i ustalenia cen.

się sam mistrz Fojcik z wiertarką ręczną 
1 gwintownicą. Gdy przybył na miejsce, 
osobnik ów prosił go, by wrócił jeszcze 
raz do warsztatu po śruby. F. pozostawił 
narzędzia swe pod opieką rzekomego pro­
fesora, a powróciwszy do gimnazjum, nie 
zastał ani swych narzędzi, ani „profeso­
ra*, który ulotnił się z narzędziami jak 
kamfora... (r)

Dzierżawca kop. „Heleny" kupuje pretensje robotników
tDeie&aeja pokrzyw dzonych u  p. Starosty

7  Niwki donoszą nam o niezwykle wyzyskiwanie nędzy jest nieetyczne, a ze pomoc, radząc, ażeby nie sprzedawali 
l  niw ki j^echnica, dzier strony prawnej niedopuszczalne. _ wyroków. P. starosta wpłynie, ażeby za-

Helena*. Jak wiadomo po- W piątek delegacja robotników udała ległości robotników rozpoczęto wreszciesprytnej kombinacji
w sT e lh S e ^ k o p a S ta  jest bankrutem i  się ze skargą do p. starosty Boxy który spłacać ratami. ’ 
Staną jest robotnikom około 300 tys. zl., wysłuchawszy robotników, przyrzekł im

się jednego z pontonów załamały się de­
ski, i wszystkie dzieci wśród nieopisanego 
zgiełku i hałasu wpadły do wody, wywo­
łując niebywałą panikę.

Dzięki jednak przytomności dozorców 
i nauczycielstwa udało się wszsytkie dzie­
ci wydobyć z wody. Stosunkowo mało 
dzieci odniosło zaledwie lekkie okalecze­
nia.

I ł o m a ł  refie; 
m  c z a s i e  g r y  n  p i f  I z ę

• 21 bm. 15-letni Kazimierz Lech z Sos­
nowca, Wspólna 2, złamał rękę, grając w 
piłkę nożną.

m
otwarcie Kolei 

Ciesiya -  i m w a m t t
W jesieni br. nastąpi uroczyste otwar­

cie nowo wybudowanej linji kolejowej 
Cieszyn — Zebrzydowice, długości 16 km 
Linja ta prowadzić będzie przez stacje 
Marklowice 1 Kaczyce oraz przystanki 
Pogwizdów i Kończyce Małe. Kolej ta 
połączy Cieszyn z główną linją Zebrzy­
dowice — Dziedzice. Ponadto w przy­
szłym roku Zebrzydowice będą połączone 
z Zagłębiem Rybnickiem nowo budującą 
się koleją Zebrzydowice — Ruptawa — 
Moszczenica. Ta ostatnia linja kolejowa 
odegra wybitną rolę w wywozie węgla 
z Zagłębia Rybnickiego krótszą i tańszą 
drogą.

iako należność za pracę. Robotnicy P,®,!ścł 
dają wyroki sądowe, jednak nalezn°sm 
niestety nie mają z czego wyegzekweko 
Wać.

Niejeden z nich mając w y r o k  na tysiąc.
dwa, a nawet trzy tysiące z ł . , t0 
jeść, cierpi skrajną nędzę. Stano- - .
Wyzyskuje dzierżawca kopalni i P l  
04 robotników pretensję, płacąc m 
50 proc. należności, bez procento , P 
nie im się należących. Oczywiście lest 
zrozumiałe, że robotnik konając z  g ł 
P rzy jm ie k a ż d a  o fia ro w an a  sum ę,

Wykrycie „fabryki” pieniędzy ui Charsznicy
Funkcjonowała ona od 2 lat - Właścicielem Zawierciann

Władze policyjne wpadły na ślad fabryki 
fałszyw ych pieniędzy, zainstalow anej w Char­
sznicy obok Miechowa. Fabryka urządzona 
była w mieszkaniu Karola Domagały, gissra, 
dawniej zatrudnionego w Zawierciu.

Domagała, z  pomocą żony swej, Marji oraz

sąsiadki, fabrykował tak świetnie 1, 5 i lO-eło- 
tówki, że trudno było odróżnić je od prawdzi­
wych. Najciekawszym jest fakt, że fabryka

nie znaleziono ani Jednej sfałszowanej mone­
ty.

. . Pomimo tego policja posiada tak niezbite
istnieje od 1932 r„ pracując bez przerwy i za- dowody, że w szystkich członków bandy fał- 
sypując okolicę falsyfikatami. Konkurent men- szerzy osadzono w więzieniu, (o) 
nicy, jakby wiedział o rewizji, bo w „fabryce*
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—  Chodź pani ze mną, panno 
Adrjanno! —  rzekł. —  N ie obawiaj 
się pani, nic w  tem niema złego! Chcę 
panią tylko zaprowadzić do pewnej 
damy, która ma się panią o coś zapy­
tać!

—  Byłeś pan zawsze dobrym dla 
mnie, panie Leonie, nie podejrzewam  
pana, żebyś miał w zględem  mnie jakie 
złe zamiary! —  odpowiedziała Adrjan- 
na, wahając się jednakże.

—  N ie obawiaj się pani i chodźm y! 
• — m ówił L eon dalej.

Ądrjanna spojrzała z zakłopotaniem  
«a swoją skromną, czarną sukienkę.

—  N ic to nie znaczy, panno Adrjan­
no! —  rzekł paź. —  N ie potrzebujesz 
się pani przebierać... Cokolwiekbyś 
włożyła;, najpiękniejszym twym  stro­
jem zostanie zawsze twa piękność 
i słodycz. Odprowadzę tu panią sam.

Ądrjanna włożyła kapelusz i okry­
cie i poszła za paziem do jego łódki, 
którą rybak zaraz odbił od brzegu.

W  drodze Leon, w idząc zaniepoko­
jenie Adrjanny, w yznał jej, że osoba, 
która z nią pragnie m ówić, je s t  jego  
pani, wszechwładna margrabina Pom ­
padour.

Gdy łódka przepłynęła na drugą, 
stronę, Leon kazał rybakowi czekać, 
aż powrócą i pośpieszył z Adrjanną do 
pobliskiego Luwru.

Z pewnem  wahaniem postępow ała  
Ądrjanna za paziem przez wspaniałe 
apartamenta. W obec przepychu, jaki 
widziała dokoła, zdawało jej się, że 
rażącem jest jej ubóstwo. A jednakże 
paź miał słuszność, gdy jej powiedział, 
że piękność jest jej najwspanialszą 
ozdobą.

Gdy przyszli do przedpokoju apar­
tamentu margrabiny, Leon pozostaw ił 
tam Adrjannę na chwilę i poszedł do 
pokoju, w  którym się znajdowała mar­
grabina, ażeby jej oznajmić przybycie 
osoby, którą w idzieć pragnęła.

Margrabina poleciła mu wprowa- 
. dzić Adrjannę.

Paź spełnił rozkaz. Chwila stanow­
cza nadeszła.

Serce Adrjanny biło gw ałtownie, 
jednakże chociaż była przelękniona 
i smutna postawa jej miała tyle natu­
ralnego powabu, że margrabina ze zdzi­
w ieniem  i zadowoleniem  spojrzała na 
urocze dziewczę, zdające się nie w ie­
dzieć o swej piękności.

Ądrjanna ukłoniła się i stanęła w  
bliskości drzwi.

—  Zbliż się do mnie, moje dziecię! 
—  rzekła margrabina. —  N ie obawiaj 
się; nic ci złego tu się nie stanie. Jak 
się nazywasz, moje dziecię?

—  Ądrjanna Valm ont, dostojna pa­
ni. Ojciec mój był oficerem, a nastę­
pnie marszałkiem w  zamku księcia 
Beaufort! —  odpowiedziała Ądrjanna 
drżącym cokolwiek głosem .

W iadom ość ta wyjaśniła margrabi­
nie niektóre okoliczności.

—• Byłaś zatem poprzednio w  zam­
ku Beaufort? —  zapytała.

•— Tak jest, dostojna pani.
•— M łody Marceli Sarbonne bawił 

podówczas także w  zamku?
Ądrjanna zarumieniła się.
—  Tylko jego matka, dostojna pa­

ni, on sam n ie ! Pani Serafina Cavag- 
nac była zm uszona bawić w  zamku.

—  Przym uszał ją do tego  książę?
—  K tóry był rodzonym jej bratem.
—  I ta pani umarła, nieprawdaż?
—  W  rozpaczy sama zadała „obie 

śmierć, dostojna pani, ażeby,się uwol­
nić od cierpień i niedoli.

—  A  tym  sposobem spełniła życze­
nie księcia? W iadom em  mi jest to 
wszystko. W iem  o tem, że znasz 
i kochasz M arcelego Sarbonne. Nie 
potrzebujesz się tego wstydzić... Mi­
łość jest potęgą, przed którą w szyscy  
korzyć się m usim y! Potrzebowałabym

dow iedzieć się od ciebie czegoś o Mar­
celim  Sarbonne.

—  Czy w  interesie księcia? —  za­
pytała Ądrjanna.

Margrabina uśmiechnęła się m im o­
wolnie na to trwożliwie wym ówione 
pytanie.

—  N ie, moje dziecię! —  rzekła 
uprzejmie. —  Mam w tem  moje w łas­
ne widoki i m ogę cię zapewnić, że nie 
mam żadnych nieprzyjaznych zamia­
rów w zględem  M arcelego Sarbonne! 
Przeciwnie, zależy mi na tem, ażebym  
go  wynalazła, pragnę mu zw rócić pe­
wne prawa i przywileje, które mu się 
należą, a o których on sam zapewne 
nie wie.

—  W ięc taki jest zamiar dostojnej 
pani?

—  Taki! M ożesz zatem z całem  
zaufaniem pow iedzieć mi w szystko, co 
ci jest wiadom e o Marcelim Sarbonne. 
W iem  o tem, że żyje, a towarzysz je­
go  muszkieter Delaborde zginął. 
W iem  także, że cię kocha gorąco

jedyny ślad prowadził mnie zawsze 
do ciebie... Teraz w idzę, że i od cie­
bie nic pew nego dowiedzieć się nie 
mogę.

—  U bolew am  nad tem mocno, ao- 
stojna pani! Jeżeli jednak dowiem  się 
czego, lub jeśli Marceli sam powróci, 
pośpieszę zawiadom ić o  tem  panią 
m argrabinę!

—  Dobrze, kochane dziewczę, ale 
tu w  Luwrze nie zastałabyś mnie już 
jutro, m usisz w ięc przybyć do W ersa­
lu, a byłoby najlepiej, gdybyś jedno­
cześnie przyw iozła z sobą M arcelego! 
—  zakończyła rozm owę margrabina, 
podając jej do pocałowania swoją dro­
bną, białą rękawiczką okrytą rękę. —  
Tym czasem  bądź zdrowa,.m oje kocha­
ne dziecię! Paź Leon odprowadzi cię 
do domu.

Ądrjanna przyklękła i ucałowała 
rękę margrabiny.

N astępnie wstała i ukłoniła się. 
Margrabina odpowiedziała na ukłon 
łaskawem  skinieniem ręki.

-  Chodź pani zemną, panno Adrjan n o ! rzekł

i wiernie, co pojmuję bardzo łatwo, 
gdym  cię ujrzała! Cudem to  prawie 
nazwać można, że Marceli Sarbonne 
uniknął w szystkich niebezpieczeństw  
i prześladowań.

—  Ah tak, łaskawa pani! Ja sama 
już byłam w  rozpaczy, ale niebo go  za­
chowało! —  odrzekła Ądrjanna, nabie­
rając otuchy.

—  Paź L eon powiedział mi, że 
przez jakiegoś nieznajom ego otrzym a­
łaś od M arcelego Sarbonne list. Cóż 
było w  tym liście?

—  Kilka słów  tylko, dostojna pa­
ni. L ist upewnił mnie tylko, że Mar­
celi żyje i że go  zobaczę! —  odpowie­
działa Ądrjanna.

—  I od tego  czasu nie otrzymałaś 
żadnej dalszej wiadom ości?

—  N ie dostojna pani!
—  A ni nie widziałaś go?
—  Czekam na n iego codzień.
—  Pojm uję twą niecierpliwość, 

drogie dziecię! N ie w iesz w ięc, gdzie 
obecnie przebywa?

—  N ic o tem nie było w  liście.
—  T o szkoda! Gdybym wiedziała 

o miejscu pobytu M arcelego, m ogło­
by już w tych dniach zajść coś stanow­
czego.

—* Lękam się księcia, który Marce­
lego n ienaw idzi!

—  W iem , że go  nienawidzi i prze­
śladuje, ale nie obawiaj się, niebezpie­
czeństwa skończą się, gdy go wynajdę.

—  Oh! Jakże żałuję, że nie wiem, 
gdzie przebywa! Chętniebym to po­
wiedziała dostojnej pani, widząc jej 
dobroć!

—  N ie wątpię o tem moje dziecię!
—  rzekła margrabina łaskawym to­
nem. —  Dla M arcelego byłoby to nad­
zwyczajnie korzystnem !

—  Gdyby go można było w yn aleźć!
—  Poszukuję go  od dość dawna!

—  uśmiechnęła się margrabina. —  A le

Leon zbliżył się do Adrjanny i w y­
prowadziwszy ją z Luwru, odwiózł na 
wysepkę Javelle.

W krótce potem na podwórzu pała­
cu, czy też przed nim powstało zbiego­
wisko. Hałas doszedł aż do pokojów  
królew skiego pałacu. Słychać było 
m ieszaninę najrozm aitszych głosów . 
Zdawało się, że warta zamkowa w y­
stąpiła dla rozpędzenia hałasujących.

Margrabina zwróciła uw agę na ten  
hałas i poleciła jednemu z szambela- 
nów, ażeby się dowiedział, co zaszło.

Szambelan powrócił wkrótce z w ia­
domością, że warta uwięziła jakiegoś 
murzyna, który wszelkiem i siłami 
opierał się aresztowaniu, a który zdaje 
się być murzynem markiza Spartimen­
to.

—  D laczegóż go zaczepiano? —  za­
pytała margrabina.

—  W arta została wezwana, aby go  
aresztować. Murzyn jest podejrzanym  
o jakiś zły zamiar. Służba księcia 
Beaufort dostrzegła go, jak się zakra­
dał do zamku B eaufortów ! —  wyjaśnił 
szambelan.

—  N ależało go  odesłać do pana 
markiza, a przynajmniej do pałacu 
Rohanów.

—  Murzyn utrzymuje, że jest w ol­
nym !

—  W olnym ? T o rzecz szczególna! 
W  każdym razie jest to interesującem,
że marchese nie wziął ze sobą sw oje­
go czarnego sługi, który mu wszędzie  
towarzyszył! Musiała być do tego  ja­
kaś osobliwa przyczyna! K aż pan przy­
prowadzić tutaj czarnego sługę marki­
za!

Szambelan w yszedł i powtórzył roz­
kaz służbie.

Hassan nie miał wcale ochoty po­
zwolić się aresztować i bronił się roz­
paczliwie. Pokonany został jednakie

i um ieszczony w  kordergardzie, gdzie  
ponuro zam yślony siedział w  kącie.

Oficer, dowodzący strażą, przystą­
pił do niego i kazał' m iść z sobą. Za­
prowadził go  na górę do pokojów* 
które zajmowała margrabina.

Gdy wszedł do pokoju-i spostrzegł 
margrabinę, rzucił się .jej do nóg. By­
strym wzrokiem poznał natychm iast 
damę, którą w  Trianon widział przy 
królu i zrozumiał, że w yjdzie najle­
piej, okazując się w zględem  niej naj­
pokorniejszym,

H assan był szczwanym  i przebie­
głym  z natury, a w -P aryżu w yćw iczył 
się w  tem jeszcze lepiej, przestając ze 
służącymi innych bogatych panów.

Margrabina spojrzała nań z zaję­
ciem.

—; Jesteś czarnym służącym mar­
kiza Spartimento, nieprawdaż? —  za­
pytała.

—  Ja być murzyn H assan, dostojna 
pani! —  odpow iedział pochylony do 
ziemi.

—  W ięc już nie jesteś u tw ego pa­
na?

—- N ie, dostojna pani! Mój pan 
uw olnić mnie, obdarzyć mnie wolno­
ścią!

—  I stało się to tak nagle?
—- Tak, dostojna pani!
Margrabina uśmiechnęła się mimo­

w olnie, słysząc odpow iedzi murzyna 
i w idząc jego pokorną-postawę.

—  Gdzież cię przyjął twój pan? —* 
zapytała.

—  W  Spartimento, dostojna pani! 
N ie, w  okolicy Spartim ento!

—  Gdzież to  jest?
—  W  Afryka, dostojna pani. T o  

być kolonja genueńska.
—  I od tej kolonji twój pan otrzy­

mał nazwisko —  zapytała, wstając 
margrabina, z pewnem  zdziwieniem . 
—  Przecież twój pan nazywa się mar­
chese Spartim ento!

—  M archese nazywać się od tego  
miejsca, dostojna pani!

—  Jakże się to stało, H assanie?  
W ięc twój pan tylko przybrał nazwi­
sko ?

—  N ie, dostojna pani, marchese 
otrzym ać nazwisko.

—  Otrzym ał? Od kogo?
—  Od doży w  Genui..

Słowa te nasunęły margrabinie m yśl 
pewną, którą potwierdziło kilka słów, 
powiedzianych przez markiza w  Tria­
non. Margrabina przypominała sobie 
przytem, że o śmierci muszkietera D e- 
laborda donosił doża genueński.

Słowa murzyna staw ały się nagle 
ważnem odkryciem ! B ył to dla mar­
grabiny rodzaj śladu, rodzaj czerwonej 
nici, za którą idąc, można było dojść 
do rozwikłania tajemnicy.

Żywe spojrzenia margrabiny zdra­
dzały, że spostrzega ona, iż odrazu  
niespodziewanie, znajduje się blisko  
oddawna upragnionego celu. Trzeba się 
było jednak o  tem  upewnić. N ikt in­
ny w szakże nie powinien był słyszeć  
tego  odkrycia, bo margrabina nigdy  
nie m ogła być pewną osób, które ją 
otaczały. M ógł się w  ich liczbie znaj­
dować ktoś ze stronników księcia  
Beaufort, a w  takim razie wiedziałby  
on już za pół godziny, co się zdarzyło  
w  Luwrze. T ego  margrabina pragnę­
ła bądźcobądź uniknąć! Trzeba było  
działać z podwójną ostrożnością, ze 
względu na niezmierną w ażność od­
krycia !

Rozkazała obecnym odejść do in­
nych pokojów, a pozostaw szy sama z 
murzynem, dała mu znak, żeby się  
zbliżył.

H assan zbliżył się na klęczkach.
—  Mam ci zadać kilka pytań, H as­

sanie ! —- rzekła margrabina. —  Czy 
w iesz, jak się twój pan nazywał, za­
nim został mianowanym markizem  
Spartimento?

(Cisi dalszy nastąpi)
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Znaczenie wizyty U. premiera Prysiora w Kownie
S& ważne n a s tę p s tw a  potitp£% ne

Jai?dSiodsZą°zZąkowna, prasa litewska któ- 
»» początkowo zachowywała ń y ^ e c ię  co do 
pobytu b. premiera Prystora w Kownie, roz­
pisuje się obecnie na temat tej wizyty bardzo

Niemcy zaiH W iow anc wlzyią Weyganda
fliowy nabierają wielkiego znaczenia politycz 
nego. ■ . «

Szczególnie zainteresowały _ się pisma^  ̂ ko­
wieńskie dw om a tajemniczemi spotkaniami, 
które odbyły sie poza Kownem. W  ślad za 
samochodem pik. Prystora, który “ dał się z 
Kowna na  prowincję, podążyły ze stol cy 
w y dw a kryte auta, wiozące litewskich do­
stojników  państw ow ych. \Vprawdzie pisma 
litewskie nie wymieniają nazwisk tych dostoj- 
ników, jed-uakże tw ierdzą kategorycznie, ze w  
tych dwCch autach znajdowali się  Judzie, któ­
rzy obecnie decydują o  losach Panstwa- 

W  konferencjach tych pośredniczył p 
bno poseł francuski w  Kownie.

Podobno narazie ma dojść do uregulowa- państwami. Będzie to pierwszy krok do ure­
nie stosunków handlowych i komunikacyjnych gulowania stosunków polsko-litewskich, 
a tem samem do otwarcia granic między obu

, W a n t n 1 k o n > a  j* r o £ & a  i  p r z e s t r o g a *

i
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Z Berlina donoszą: , . ,
Pobyt gen. W eyganda w  Anglji budzi wiel­

kie zainteresowanie prasy niemieckiej.
„Berliner Tageblatt" przypom ina zeszło­

roczną wizytę brytyjskiego szefa sztabu w 
Paryżu i pisze, że o ile zeszłoroczna wizyta

była może „na wszelki wypadek", o tyle re­
wizyta obecna pomyślana j‘est na „ścisły wy­
padek" i na jasno określone położenie.

„Wizyta Weyganda — pisze dziennik — 
jest warunkową groźbą i przestrogą" i tak 
należy ją przyjąć do wiadomości."

K to  w w śra ł?
. v ^ r . a . ,

pierwszej klasy Loterji Państwow ej, padły 
Stępujące główne w ygrane: . .

W  pierwszem i drugiem ciągnieniu.
100.000 zł. nr. 137215.
5.000 zł. nr. 33591.
2.000 zł. n-ry: 94387 118838.
1.000 zł. nr. 29006.
500 zł. n-ry : 37796 41926 150621.
400 zł. n-ry: 422 6711 94842 105841 111028 

'113133 135967 150360 158218 165481
200 zl n-rv: 11546 34569 35897 38364

57968 58098 66506 71956 73126 87561 90608 
102436 119538 136838 160362. ,,„ „„ rnna

W czwartem  ciągnieniu główna w ygrana 
20.000 zł. padła na nr. 84203.

10.000 zł. nr. 162934 „
2.000 zl. n-ry: 22277 47361 U l 650.
1 000 zl n-rv: 43510, 148432.
500 zl. n-ry: 6345 79900 114834 115563

400 zł. n-ry: 6324 42524 128663.
200 zł. n-ry: 30939 42936 56056 92451 

06697 117313 130108 139312.
W yprane pocieszenia po 500 zł. padły na nr. 

5952 7464 9Ś93 10013 906 90 12296 14226
16725 19927 29815 21780 27412 32573 33759 
893 3429t 466' 35895 38048 38100 39152 42226 
42473 43594 48817 52581 53517 61995 67065 
70124 267 72843 73269 74664 75380 77343 
78359 81834 83754 86546 87957 89327 90643 
92803 93831 99 95517 96986 100408 104419
105820 406261 563 107598 996 111505 900 
117039 122176 133816 140039 247 146761
147108 148251 457 149810 150153 152068
155748 158036 159966 160195 164350 165542 
168489 847 523.

Tajemniczy fealon Polesia
Donoszą z  Pińska, że nąd Polesiem ukazał 

się  tajem niczy baton. Widziano go, jak w  od­
ległości 5 kilom etrów  od wsi Hojno o g»dz 
nie 7 min. 45 ramo, leciał z półn°cnego zacho- 
diu w kierunku wschodimm na w ysokości 600 
m etrów . Balon ten jest niewiadomego pocho­
dzenia dużych rozm iarów , barw y  siw ej. U do­
łu miał przyczepioną gondolę.

Magazyn zsiad a li czffonbowic Korporacji ahafletn. „Osfmarh
Z W iednia donoszą:
E nerg iczne dochodzenia policji do p ro ­

w ad z iły  do w y k ry c ia  ca łego  szeregu  sk ła ­
d ów  m a te ria łó w  w ybu ch o w y ch , w któ­
rych znaleziono kilkaset kg. ładunków 
wybuchowych, • częściowo pochodzenia 
nie austriackiego, lecz w pierwszym rzę­
dzie przemyconego z Rzeszy. Składy te 
zostały założone przez narodowo-socjali- 
stycznych akademików, których kilkur 
stu aresztowano. Aresztowani są w więk­
szej części członkami korporacyj „O st 
mark“, posiadającej w 8-mym okręgu wła­
sny dom związkowy, który jest uważany

za ośrodek narodowo - socjalistycznego 
ruchu terorystycznego. Korporacja ta zo­
stała dziś rozwiązana. Lokal ich zamknię­
ty, a liczni funkcjonariusze aresztowani. 
Część członków korporacji zdołała zbiec 
na terytorium Rzeszy. Również na pro­
wincji władze prowadzą energiczną akcję 
w celu zlikwidowania działalności sabota­
żowej. Na terytorium Górnej Austrji roz­
wiązano liczne związki gimnastyczne z 
powodu popierania narodowych socjali­
stów. W toku dochodzeń władze zdołały 
stwierdzić, że związki te były ośrodkami 
oraz kryjówkami narodowych socjalistów

38 osób wpadło w przepaść
(Bandyei cfkińs€y &wasu$tĘ w Jttamd&mH

Z Londynu donoszą:
Bandyci chińscy wysadzili w  powietrze 

m ost kolejowy w  pobliżu Kirynu, w  Mandżu- 
rjl. Pociąg tow arow y, którego obsługa liczy­
ła 38 osób, wpadł w  przepaść.

Inna banda, licząca około 2000 osób, do­
konała napadu na miasto Lachasusu. Wywią­
zała się niezwykle zacięta walka. Oddziały 
wojsk japońskich I mandżurskich zdołały ode­
przeć bandytów z miasta.

Umowa węglowa z importerami szwedzkimi
Do Końca robo wywieziemy około 1.250.000 im  węgla& • • • • - ’ • • ■ -■ - -

Rokowania, jakie toczyły się od dłuższego 
czasu między importerami szwedzkimi a eks­
porteram i w ęgla polskiego, zostały pomyślnie 
zakończone. Celem tych rokowań było usta­
lenie przywozu w ęgła polskiego w  ten spo­
sób, aby ułatwić czynnikom szwedzkim w y­
wiązanie się z przyjętych zobowiązań wobec 
Anglji, a  z drugiej strony nie powodować ko- 
nieczności zastosow ania środków reglamen- 
tacyjnych ze strony rządu szwedzkiego.

Na mocy tej umowy, zresztą o charakterze 
indywidualnym, wiążącym bezpośrednio każ­
dego z dostaw ców  z jego odbiorcą, przywóz 
węgla polskiego obracać się będzie w pew­
nych stałych granicach, odpowiadających

mniejwięcej 47 proc. zapotrzebowania węglo­
wego Szwecji.

Ukiad ten przewiduje również uporządkowa­
nie cen, przez co, naogół, węgiel poiski po­
prawi sw e utargi. W ażność tego układu się­
ga do połowy roku 1936. Jest on dla obu 
stron korzystny, gdyż Szwecja normuje w ten 
sposób swój import węgla, aby potrzeby jej 
były pokryte stosownie do jej potrzeb i upo­
dobań odbiorców, a przemysł węglowy polski 
ma zapewniony równomierny odbiór, która to 
okoliczność jest ważnym czynnikiem prawidło­
wej gosp lark i na kopalniach.

Na podstawie zaw artego układu do końca 
b. r. wywieziemy do Szwecji około 1.250 tys. 
ton węgla.

— Komisaryczny prezydent miasta W ar­
szawy ma podobno urzędować jeszcze tylho 
3 miesiące. W ciągu sierpnia mają się Odbyć 
wybory do Rady Miejskiej tak; że we wrze­
śniu p. Kościalkowski ztoży swoje urzędowa­
nie.

— Z powodu strejku kucharzy w W arsza­
wie, niektóre restauracje zaangażowały aka- 
demiczki do pracy w kuchni. M. in. jedna z 
restauracyj zaangażowała trzy bezrobotne słu . 
chaczki Szk°ły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego. Strejkujący kucharze protestują prze­
ciwko niespodziewanej konkurencji.

— W e Lwowie aresztowano niejakiego K. 
Tusza, który przedstawiając się jako wywia­
dowca policyjny wymuszał różne sumy na 
lwowskich kupcach i restauratorach. Fałszy­
wemu wywiadowcy powinęła się noga, gdy 
usiłował przeprowadzić bezprawną rewizję w 
restauracji Jakóba Baratyną przy ul. Pełczyń­
skiej 8.

— Z Kerryilłe w stanie T esas w Ameryce 
donoszą o zlinczowaniu pewnego 30Mletń*©go 
murzyna, którego spotkano w towarzystwie 
młodej białej dziewczyny. Aresztowanych mu­
rzyna j dziewczynę umieszczono w więzieniu. 
Tłum, złożony z _ kilkuset osób, usiłował w tar­
gnąć do więzienia, wobec czego policja zmu­
szona była. przewieźć murzyna samochodem 
do sąsiedniej miejscowości. Tłum zatrzymał 
jednak auto, wyrwał murzyna z rąk policji 
i powiesił go. Do zwisającego murzyna odda­
no następnie kilkanaście strzałów, poczem 
przywiązano zwłoki do samochodu I wleczo­
no dłuższy czas ulicami miasta.

Według krążących pogłosek, księżniczka 
Juliana, która ukończyła niedawno lat 25, m« 
się zaręczyć w Londynie z trzecim synem na­
stępcy tronu szwedzkiego Bertilem, księciem 
Holandu, liczącym zaledwie lat 22, Pogłoski 
te kursują od dłuższego CząSu zarówno w 
Hadze, jak i Sztokholmie. Ks'ążę Berfil prze. 
bywa obecnie u swego dziadka księcia Gon- 
nańigbt, stry ja króla Jerzego.

Według innych wersyj, następczyni tronu 
holenderskiego zaręczy się nie z księciem 
Bertilem szwedzkim,, ale z 27-IetnIm lordem 
Fryderykiem Cambridge, siostrzeńcem królo­
wej Mary,

— W dniu 19 maja wybuchł w Chicago 
wielki pożar na targowisku zwierzęeem. W  
czasie akcji ratunkowej strażacy gasili prag­
nienie w wodopoju, do którego sprowadzano 
wodę ściekową, ponieważ brakowało wody 
do gaszeu‘a ognia. Po wypiciu tej wody wielu 
strażaków zachorowało, Jeden z nich Już zmarł 
a 40 Jest ciężko chorych, Jak stw ierdzono, na 
febrę tyfotaafaą. 200 strażaków znajduje się 
pod obserwacją.

— W  Brem'e rozpoczął się przed sądem 
karnym proces przeciwko 87 komunistom.

— W Kijowie rozpoczął się wielki proces 
12 oskarżonych kijowskiego trustu piekarnia- 
nego z b. dyrektorami tej instytucji na czele 
o spekulację. Nadużycia obliczane są na 14 
miljonów rubli. Proces potrwa kilka tygodni.

— W Sitten, w Szwajcarii, przy budowle 
nowego tunelu wodnego wybuchł nabój dyna­
mitowy, zabijając trzech robotników, kilku 
zaś niebezpiecznie raniąc.

" ■  TU WYCIĄGI

Humoł
U FELCZERA NA W SI.
■ — Ale u pana zimno 
w  pokoju, panie Mosiek.

— Nie szkodzi. Cze­
kam  w łaśnie na jednego, 
co mam mu ząb w yrw ać, 
to  się tak  p rzy  . ninn roz­
grzeję, że mi się pot ze 
łba lać będzie.

DZIECINNE PYTANIE.
M ały Kazio w skazujac 

pnącą się p rzy  m urze ,o -  
ślimę: .

—  Co to Jest, tatusiu i
_  Dzikie wino.
  A czy jes t też dzi­

k a  w ódka?

CO TO JE S T ?
N ajdroższa, tyś . jest 

słońcem mego życia, 
tw oje oczy — . dwie 
gw iazdy, twój uśmiech 
pogodny przeszyw a mo­
je  serce jak błyskaw ica, 
z  tobą mógłbym prze.jsć 
p rzez  najgorsze Larze i 
w ichry  życiowe....

P rzepraszam  cię. .am  
co to ma być — oświad­
czyny czy komunikat
m eteorologiczny?

PRZEZORNA.
O n: — Panr. j  Ireno, 

czy  wie pan’, że naj­
słodszą rzeczą jest owoc 
zakazany?

O nsi — Wouec  tc^o 
zabraniam  panu dotyka­
nia mnie.
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szeni znalazła się w  obcym kraju, opuszczona i bez-

radnC zy ma się udać do Cap d‘M  i próbować że­
brać u obcych ludzi? ....................

Nigdy! Raczej zada sobie śmierć!
Pogrążona w  ponurych i bolesnych myślach*, 

pełna niepokoju i trwogi o przyszłość, sama nie w ie­
działa, jak długo idzie drogą, prowadzącą do Monte 
Carlo. Ze zdziwieniem zauważyiła też, że gw iazdy  
zaczęły  już blednąc na niebie, a w  zaroślach i krze­
wach, znajdujących się po obu stronach drogi, po­
częto się już budzić życie.

Olga poczuła szalone zm ęczenie; postanowiła; 
tedy zejść z drogi i spocząć pod któremś z drzew. 
Ledwie jednak postąpiła kilka kroków w  stronę po­
bliskiego gaju, krzyknęła boleśnie.

Poślizgnęła się na drodze, zachwiała i upadła na 
ziemię. Próbując w stać, poczuła silny ból w  nodze; 
widocznie zwichnęła ją sobie.

Z ogromnym trudem zaczęła się posuwać na­
przód. Ból był jednak tak silny, że za każdem stą­
pnięciem łzy  mimowoli napływały jej do oczu.

Jak strasznie Bóg ją doświadczał! Jeżeli  ̂ nie 
spotka wkrótce nikogo nad rodzę, to zginie tutaj sa­
motna. A jeżeli jej ktoś udzieli pomocy, to skąd 
weźm ie środki na życ ie?

Opanowało ją znowu zwątpienie i straszna roz­
pacz.

Skierowała się z powrotem na główną drogę 
i zaczęła^ iś ć  powoli naprzód.

Pomimo, że wytężała wszystkie siłv. nie doszłą 
daleko.
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żona wiodłaby pani życie spokojne, szczęśliw e i do­
statnie.

Chciał m ówić dalej, ale Olga przerwała mu:
— Ani słow a więcej, wicehrabio. Nigdy nie po­

ślubię człow ieka niekochanego! Jeżeli pan stąd  
nie odejdzie, to ja udam się do pokoju pańskiej sio­
strzenicy.

Ledwie jednak postąpiła kilka kroków w  k ie­
runku drzwi, mniemany wicehrabia stanął już przv  
jej boku.

— Olgo, nie ujdziesz mi! — wyjąkał. —  Ko­
cham cię i nie mogę ży ć  bez ciebie. Musisz być  
moja, jeżeli nie dobrowolnie, to wbrew twej w oli!

Olga krzyknęła po raz drugi i  odsunęła go  
gw ałtow nie od siebie.

W tem... oczy  jej spojrzały ze zdumieniem. 
Usiłując się w ydostać z jego ramion, odepchnęła 
jego głow ę, z której spadła peruka. Pod nią uka­
zały się gęste, ciemne w łosy.

Siw a broda nie mogła jej już mylić. T eraz  
wiedziata, że jej prześladowcą był nie wuj W ólec­
kiego, ale on sam!

Olga oszalała prawie z przerażenia, chciała po­
raź w tóry uciec z pokoju.

Ale W ólecki zastąpił jej drogę.
—  Sądzisz, że mi ujdziesz tym razem ? — sy ­

knął, obejmując ją ramieniem i przyciskając do pier­
si. — Tak, krzycz, ile chcesz. Dzisiaj odpłacisz mi 
za Beaułieu! Dzisiaj mi nie ujdziesz...

Porw ał ją z ziemi i przyciskając do piersi, za­
czął okryw ać pocałunkami jej twarz, gdy nagle... u 
drzwi dały się sły szeć  szybkie kroki, a potem głu­
chy okrzyk.
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W góry, w lasy, w puszcze, na feziora!
W f j d f ó w li i  w la s m iii®  ficrcafu

Pierwiastek wędrowania czy włóczęgi 
tkwi prawie w  każdym człowieku. Po­
bożne westnienie o dalekich podróżach w  
nieznane kraje staje się w  obecnych, niez­
byt obfitych w gotówkę czasach, dla prze­
ważającej ilości ludzi n i e d o ś c i g n i o ­
n e  m m a r z e n i e m .  Odbywają się co- 
prawdą popularne wycieczki, ale człowie­
ka z zacięciem na „włóczęgę w  dobrym 
stylu'1 one nie zadowolą, gdyż nie dają 
ani całkowitej swobody poruszania się, ani 
możności poznania tych rzeczy, które 
najbardziej są interesujące. Powodu do 
rozpaczy jednak niema, trzeba coprawda 
zrezygnować z rzeczy większych, odrzu­
cić „narazie" Indje i Afrykę, a zadowolnić 
się mniejszem, zresztą niemniej ciekawem 
a mianowicie: turystyka we własnym  
kraju.

Czy nasze góry nie są dość piękne? 
A może nasze morze i jeziora? O nie, 
tak nie jest, tylko poprostu... „sami nie 
wiecie, 00 posiadacie". Dajmy naszemu 
snobizmowi zdrzemnąć się na dłuższy 
okres czasu, zapomnijmy o niepoprawnej 
i nieistotnej zresztą zasadzie, że „co cudze 
to dobre i piękne1'. A jest tego tak dużo 
że napewno niejeden sezon ubiegnie nam 
miło i pożytecznie — a zwłaszcza tanio.

Jeżeli ktoś rozporządza własnemi 
środkami lokomocji — tem lepiej, i te się 
już powinno uważać za „większą skalę" 
Samochód, motocykl, żaglówka czy też 
kajak zbliżają nas do natury, dają moż­
ność bezpośredniej obserwacji oraz poz­
walają nam w każdej chwili zatrzymać 
się i rozbić obóz w  miejscu najbardziej 
dogodnemu W  tem sposób zależymy tyl­
ko od własnego sprzętu, nie mamy ża­
dnych kłopotów o paszporty i wizy, nikt

Paszporty ulgowe
d o  "Czecfkosłonacii

Z  W arszaw y  donoszą:
Biurom podróży przydzielony został po­

w ażny kontyngent ulgowych paszportów  do 
Czechosłowacji. Na podstawie zaw artej ostat­
nio konwencji handlowej między Polską a Cze­
chosłowacją zostanie w ydanych 5.000 ulgo­
wych paszportów  w  zamian za tow ary eks­
portow ane z Polski. Podobna w ym iana kom­
pensacyjna dojdzie niebawem do skutku z sze­
regiem innych państw .

Kafasfrofa w niemlecttim locie 
ohrężnym

Z Berlina donoszą:
Podczas pierw szego etapu lotu okrężnego 

dookoła R zeszy, w  k tórym  b ierze udział 107 
sam olotów, w y darzy ła  się dziś na  Pom orzu 
mieimiieakienn w  okolicy Nauigard katastro fa  lot­
nicza. Z nieznanych dotychczas przyczyn  
spadł sam olot sportow y, p rzyczem  pilot i ob­
se rw a to r ponieśli śmieTĆ.

nie „nabija nas butelkę" przy zmianie na­
szych złotych na korony, liry czy marki

Gdy nie rozporządzamy żadnym włas­
nym sprzętem, a nasz dobry przyjaciel 
nie posiada niestety własnego, samochodu 
należy skorzystać z możliwości, jakie nam 
dają towarzystwa turystyczne czy cam­
pingowe. Musimy się zastanowić, gdzie 
najchętniej spędzilibyśmy nasz urlop- Czy 
bardziej nas pociągają przepiękne jezio­
ra Trok, czy kaszubska Szwajcarska, gó­
ry czy morze? Gdy mamy już projekt 
ustalony, oraz wiemy jakim czasem mo­
żemy rozporządzać, należy zwrócić się do 
biur turystycznych o prospekty i informac­
je. Ze względu na to, że w latach ubie­
głych tego rodzaju wycieczki cieszyły  
się coraz większą popularnością, obecnie 
postarano się je zorganizować w ten spo­
sób, aby każdy mógł znaleźć coś odpowie­
dniego dla siebie tak co do czasu jak i 
miejsca.

Oczywiście podróż samotnie lub w

najbliższem kółku może być bardziej 
przyjemną, gdyż warunki, w jakich chce­
my odpoczywać, stwarzamy sobie sami-i 
nie krępuje nas żaden regulamin, pocią­
ga to jednak za sobą większe koszty. 
W każdym bądź razie siedzimy w kraju 
W ten sposób, łącząc przyjemne z poży- 
tecznem, przyczyniamy się do rozwoju 
ruchu turystycznego wewnątrz kraju. Po­
zatem rozszerzamy niejako nasze miejsca 
wypoczynkowe, gdyż w  wędrówce po 
kraju odnajdujemy nowe zakątki, dotąd 
szerszemu ogółowi nieznane. Ambicją 
każdego z nas powinna być znajomość 
własnego kraju, a że nad Neapolem niebo 
jest bardziej błękitne, no to co? Mamy 
zato wspaniałe tereny narciarskie, które 
właśnie turyści zagraniczni coraz liczniej 
zaczynają odwiedzać. Mamy wspaniałe 
tereny do wędrówek wodnych, których 
nam wielu może pozadrościć. Mamy gó­
ry, puszcze, jeziora., czegóż więcej po­
trzeba do wędrówek letnich?

Pomosty m iedzy kontynentami
Oddawna już starają się geologowie 

zrekonstruować pomosty, które w daw­
niejszych okresach geologicznych łączyły 
kontynenty. Prof. Arldt donosi w „Um- 
schau" o nowych pracach w tym kierun­
ku dwuch geologów amerykańskich, Ch. 
Schucherta i B. Willisa. Obaj uczeni 
przeprowadzają badania nad formacją 
permską, której właściwości klimatyczne 
przypominają czasy dzisiejsze. Zdaniem 
Schucherta istniało wówczas połączenie 
lądowe między Brazylją a Gwineą, mię­
dzy Madagaskarem a Indiami wschodnie- 
mi, między Anglją a Grenlandją, między 
Syberją a Alaską i między Patagonją a 
zachodnią Antarktydą. Niezupełnie roz­
winięty był pomost indoaustralijski. Po­
między północnym a południowym pasem 
lądowym znajdowało się Morze Śród­
ziemne, otaczające cały glob ziemski, t e ­
go rodzaju rozgraniczenie lądów i mórz

wywołało w formacji permskiej okres 
lodowy, który dotknął głównie Amerykę 
południową i Australję. Ciepłe prądy 
równikowe nie mogły bowiem skutkiem 
bariery lądowej dotrzeć na południe.

Geolog angielski L. Spence zajmuje się 
zagdanieniem Lemurji, mitycznego lądu, 
który zatonął w Oceanie Spokojnym. 
Spence przyjmuje na terenie oceanicz­
nym dwa wielkie dawne kontynenty. Je­
den obejmuje całą Indonezję i Melanezję 
od Sumatry i Filipinów, aż po Nową Ka- 
ledonję i Nowe Hebrydy. Drugi sięga od 
Nowej Zelandii poprzez wyspy Fidżi, 
! onga i Samoa, aż do wysp Hawajskich. 

Do tego przyłączają się większe wyspy 
dokoła Yap. Olea. Ponape, a szczególnie 
dokoła wyspy Wielkanocnej. Spence 
przypuszcza, że nowe lądy istniały jesz­
cze za czasów ludzkich i, że odegrały one 
ważną rolę w rozwoju rodu ludzkiego.

Dowodzą tego wspaniałe budowle o ega' 
lityczne na wyspie Wielkanocnej, na wy* 
spie Ponape itd. Ruiny opuszczonego 
miasta Melalanim na Ponape obejmują 
11 mil kwadratowych, podczas gdy cała 
wyspa obejmuje dziś tylko 340 kilome­
trów kwadr.

Prof. Arldt podkreśla, że geologowie 
amerykańscy przyjmują istnienie pomostu 
lądowego na południowym Atlantyku. 
Przemawiałoby za tem podobieństwo 
zwierząt lądowych i morskich w  połu­
dniowej Ameryce i Afryce.

Ambasady w Warszawie 
i Berlinie

Z W arszaw y  donoszą:
K rążą  pogłoski, że rząd niemiecki w y stą ­

pi do Polski z wnioskiem o podniesienie pla­
ców ek dyplom atycznych w .W arszaw ie  i Ber­
linie do stopnia amibasad.

Inicjatorem  tego projektu ma być min. 
Goebbels.

Niema widokśw ralanka
W  zw iązku z akcją  ratunkow ą na kopalni 

„K arsten-C entrum " w  Bytom iu donoszą, że 
niem ą nadziei uratow ania resz ty  górników  za­
sypanych w  załam anym  filarze. U w ażać nale­
ży za pew ne, że w szyscy  górnicy ponieśli 
śm ierć w  katastrofie. D otychczas wydobyto 
tylko zw łoki sztygara Kehla i jednego górnika 
Pilota. Ogółem katastrofa pociągnęła za sobą 
7, a nie jak d°noszono, 10 ofiar.

Z Bytom ia donoszą. Dalsza akcja, prowa­
dzona na kopalni „K arsten-Zentrum ", dopro­
wadziła w  piątek w  godzinach przedpołudnio­
wych do odkopania zwiok 3 górników, zasy­
panych w  katastrofie w  dniu 19 bm.

W  piątek popołudniu w ydobyto zw łoki 0-  
staitmej ofiary katastro fy  na kopalni K arsten- 
Centrum.

Slnb b. premiera lędrzejewicza
Z Warszawy donoszą:
W  czw artek odbył się w  W arszawie ślub 

b. prem jera Janusza Jędrzejawicza z p. Ehren- 
kreuzową, poprzednio małżonką prof. Ehren- 
kreuza, senatora z klubu B. B. Po ślubie 
państwo Jędrzejewiczowie wyjechali do Francji 
na kilkutygodniową podróż poślubną.

{Rammycb i zabitych iest obola 100 osób
Jak donoszą z Moskwy, w  wielkich 

zakładach chemicznych ..Frunze", naj­
większych w  Sowietach fabrykach che- 
mikalij dla celów wojennych, przemysło­
wych i rolniczych, doszło do olbrzymiej 
katastrofy. Z niewiadomych przyczyn w  
jednem z czteropiętrowych skrzydeł głó­
wnego budynku fabrycznego nastąpiła

eksplozja. Całe skrzydło zostało zniszczo­
ne. Rannych i zabitych jest łącznie około 
100 osób.

Władze sowieckie starały się dotychczas 
utrzymać ten fakt w ścisłej tajemnicy, co 
im się w  dużej mierze udało, skoro wia­
domości o katastrofie, która wydarzyła

się 6 czerwca, dopiero teraz wypłynęły 
na światło dzienne. Sprzyjał temu fakt, 
że zakłady „Frunze'* znajdują się nie w  
Moskwie, lecz w głębi Rosji. Przypu­
szczalnie chodzi tu o akt sabotażu. G. P. 
U. prowadzi śledztwo;- aresztowano kil­
ku dyrektorów i inżynierów.

TU WYCIA Cl
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puściłW  tejże chwili zachw iał się W ólecki I 
Olgę, zafcląwszy głośno. —

Młoda kobieta, oprzytomniała z przestrachu, po­
znała w  sw ym  nieoczekiwanym  w yb aw cy  Emila.

Biedny szaleniec i dzisiaj czuw ał w  nocy pod 
jej oknami, w idział jak z pokoju w y szła  pani de 
Trembly, słysza ł okrzyk przestrachu Olgi, jaki w y ­
dała na w idok wicehrabiego, nie śmiał jednak iść do 
jej pokoju. Dopiero, gdy usłyszał jej kilkakrotnie 
w ołania o ratunek, drgnął, a tw arz jego przybrała 
w yraz strasznej zaw ziętości.

Jak w ściek ły  rzucił się na W óleckiego, skut­
kiem czego ten zachw iał się i puścił sw a ofiarę.

W ściek łość jego na Emila nie miała też granic.
— P rzeklęty id jota! —  ryknął i rzuciw szy się 

na biednego, słabego chłopca, zaczął go ude m ć pię­
ściami po tw arzy. .

—  M asz! Ja cię nauczę! Masz...
Nagle urwał.
I Olga, która chciała podbiegnąć na ratunek bie­

dnemu chłopcu, cofnęła się w  tej chwili przerażona.
Dało się bowiem  słyszeć  głośne szczekanie, a 

w  drzwiach, które Emil zostaw ił otwarte, ukazał 
się... Nero.

Zgrzytając zębami i szczekając zajadle, skoczył 
na W óleckiego, który jeszcze ciągle bił sw ą . ofiarę 
i zaczł go gryźć po szyi, ramionach i tw arzy.

W ólecki .zaryczał z bólu i zaczął w zyw ać ra­
tunku, gdy się przekonał, że się nie obroni przed roz­
w ścieczonym  psem.
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Emil podniósł się z ziemi, ale nie zaw ołał psa do 
siebie, lecz spoglądał z w yrazem  zem sty na sw ego  
i Olgi prześladowcę.

Olga uciekła, zdjęta przerażeniem. Na scho­
dach spotkała panią de Trembly, która zbudzona ha­
łasem, blada i przestraszona, biegła dowiedzieć się, 
co się stło.

—  Prędko! — zaw ołała do niej Olga. — Niech 
pani zaw oła zarządcę, by sp ieszył na pomoc W ólec­
kiemu, inaczej Nero go rozszarpie!

W ypow iedziaw szy te słowa, zbiegła szybko na 
dół i niezatrzym yw ana przez nikogo, dostała się do 
bramy, ogrodu, która na szczęście nie była zam­
knięta.

Zaczęła biegnąć szosą, oświetlona blademi pro­
mieniami księżyca, nie zważając na nic. ani nie w ie­
dząc, gdzie biegnie. Obawa pościgu pędziła ją nie­
powstrzymanie naprzód.

Dopiero gdy jej zabrakło już tchu. zatrzym ała  
się cała drżąca i obejrzała się za siebie. Droga była  
zupełnie pusta. '

Nie wiedziała, gdzie się znajduje, ale było  jej to 
obojętnęm, gdyż jedynem jej pragnieniem b yło  zna­
leźć się jaknajdalej od zameczku Monrepos, w  któ­
rym nrzeżyła .tak straszne chwile.

W ięc cała to komedia była ułożona przez W ó­
leckiego i feup mniemana siostrzenice!

Zadrżała na myśl o tem, coby się było stało, 
gdyby Emil nie był jej przyszedł z pomocą.

O chłonąw szy trochę z przestrachu, zaczęła się 
zastanawiać nad tem, co teraz zrobi ze sobą. P o ­
łożenie jej było wprost okropne. B ez grosza w  kie-

H u m o t

OSZCZĘDNOŚĆ.
Dwaj Szkoci spotykają 

się.
— Hallo, P e te rs, nie

widzieliśmy się osiem  
lat! Musimy w ejść do ba­
ru i w ypić po szklanecz­
ce za nasze zdrow ie!

— Słuchaj no, — odpo­
w iada P eters, — ale o- 
siatnim  razem  ja  płaci­
łem za piwo.

MA KATAR.
— W yciągnęli panu W 

tram w aju  portfel i zega- 
Tek, a pan nie czułeś?

— Nie panie przodow ­
niku, ja  mam sitraszny 
katar!

KARYKATURA.
Do znanego karykatu­

rzy s ty  W. D., zgłasza 
się jeden z  jego przyja­
ciół i pow iada:

— Sluęhaj W acek zrób 
raz  w reszcie moją k a ry ­
katurę...

A na to Wacek:
— Poco?... Przecie to 

już twój ojciec zrobił!

ZNA SIĘ NA... KWIA­
TACH.

S łużący : — Pan rad­
ca ma pilną robotę j za­
kazał sobie p rzeryw ać.

Gość: — A ja mam do 
niego jeszcze pilniejszą 
spraw ę, więc idź £0 za­
raz  obudzić!
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Diii sensacyjne zawody bokserskie S o m
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A trakcyjne zawody bokserskie pomiędzy 
dwoma obecnie najlepszemi zespołami ookser- 
skiemi Polski I. K. B. Łódź i pogrom cą W arty 
Poznańskiej Policyjnym K. S. Katowice, odbę­
dą się dziś nieodwołalnie w  razie pogody na 
Boisku Policyjnego K. S. (wejście od Rynku, 
Moniuszki) o godz, 20. W  razie deszczu za­
rząd Policyjnego K. S. zawody powyższe urzą­
dza w  wielkiej hali wystaw owej w  Parku Ko­
n iuszk i. .

Łodzianie przybyw ają do Katowic dziś ra- 
Bo i niewątpliwie do walk staną w jaknajlep- 
®zej formie przygotowani.

Sądząc z wyników, jakie łódzcy bokserzy 
odnieśli ostatnio, bokserzy Policyjnego _ K. ?• 
Katowice będą musieli dołożyć wszelkich su, 
By odnieść zaszczytny wynik. Przeciwnik bo­
wiem okazuje się daleko groźniejszy od w arty  
Poznańskiej i w  najlepszym wypadku miejsco­
wi mogą zremisować. Zwycięstwo nad po­
znańską „W artą" nie może być odpowiednim 
biernikiem . Łodzianie jak nie techniką, to  am- 
Bicją będą się starali w ygrać spotkanie.

Staw ka dla Policyjnego K. S, jest ciężka i 
mamy nadzieję, że wszyscy śląscy bokserzy 
bez w yjątku w ywiążą się ze swojego zadania 
bez zarzutu. Z  uznaniem podkreślić należy 
zasługi kierownictwa Policyjnego K. S., które 
®Prowadza do Katowic najlepsze zespoły i nie-

Nowy Klub metecyfflow? 
w Katowicach

- Katowice, stolica W ojew . Śląskiego, przo­
dująca w  w ielu dziedzinach sportu inmym zie­
miom polskim, nie posiada dotąd czysto pol­
skiego zrzeszenia motocykkw*®®. jakkolw iek 
Posiada liczne rzesze m otocykłistów -Polaków , 
Oraz wspaniiałe szosy asfaltow e, sprzyjające
rozw ojow i tego pięknego i w ażnego dla celów
Obrany państw a, sportu. _ .

Alby brakow i tem u zapobiec, zaw iązał si? 
w  dniu 13 czerw ca b. r, kom itet organ izacyk 
«y, którego zadaniem  Jelsit utw orzenie Sekcji 
m otocyklow ej p rzy  klubie sportow ym  „Strze­
lec" w  Katowicach,

Zgłoszenia ■. k ierow ać ' na  ręoe przew odni­
czącego kom itetu organizacyjnego, adw okata 
dra T adeusza Niwińskiego, Katowice, wl. 3-go 
M aja 7. Po  zgłoszeniu się odpowiedniej liczby 
członków* odbędzie się zebranie organiza­
cyjne. '

Jnlro sfarl anfomoliillsMw
w rajdzie Rufomobllhluba ŚląshEego

Tylko dzień dzieli nas od wspanialej im­
prezy Automobilklubu śląskiego, o której to 
już obszernie donosiliśmy. W  każdym bądz 
razie twierdzić można, iż rajd  Automobilklubu 
śląskiego będzie ewenementem dotychczaso­
w ych imprez automobilowych, jakie dotych­
czas były urządzane na Śląsku. Lista zgłoszeń 
została zamknięta. Do pierwszego miejsca 
pretenduje większą ilość zawodników.

Szczegółowy program  uroczystości Auto­
mobilklubu Śląskiego: ,

Niedziela, 8,30 rano zbiórka wozow przed 
kościołem garnizonowym, gdzie po odprawie­
niu nabożeństw a przez ks. puik. Sinkowskiego 
nastąpi poświęcenie maszyn. 9,30 odbior ma­
szyn na Rynku w  Katowicach, którego dokona 
kom andor rajdu dyr. Jan Rzymełka. 10,00 sta it 
maszyn w odstępach dwuminutowych, rie rw - 
szych maszyn spodziewać się należy na mecie 
na Rynku katowickim o godz. 15,45

„Sisorfitlnb ®6"
W WHf. BalMMdi

W  sobotę, dnia 30 czerw ca b. r. urządza K.
S. „Ruch" W ielkie Hajduki w ielkie m iędzyna- 
rodow e zaw ody (bokserskie z  aidziatfeim najęli* 
friejszeso Klubu B okserskiego Sląsisa Uipol 
slkiiego, .jKraflspoirtklulb 06“ Beuttoen, ktory, 
przyjeiżdża do W ielkich Hajduków  w sw ym  re­
prezentacyjnym  składzie, i w  którego szere­
gach znajduje się kilka m istrzów  Śląska Upol- 
skiegio. Pow yższe zaw ody sa  oczekiw ane we 
W ielkich Hajdukach z  dużem  _ zain teresow a­
niem, zapow iadają się sensacyjnie d nie zaw io­
dą  nikogo, „  .

B okserzy  „Ruchu" przygotow ali się co 
tychże zaw odów  starannie i znajdują sie w 
doskonałej formie, o czem św iadczą ich ostat­
nie w ysokie zw ycięstw a nad „ w s ią  Kra­
kow ską i „Naprzodem z Lipin. Na marginesie 
Pow yższych zaw odów  w arto  zaznaczyć, ze 
■niedawna porażka „Kiraftsportkiubu 06 w ly  
słowie ach nie me żadnego znaczenia albo­
wiem drużyna ich zm uszona by ła  w ‘5 *  
M ysłow icach w rezerw ow ym  sktadzi , 
mogąc dla w iększej części zaw odników  uzy­
skać zezw olenia na przejście granicy.

Obecnie formalności z tem związane zosta­
ły  przez Klub „06“ Już o-statecznle sala-twon®. 
Wobec czego przyjeżdża do Wielkich Hajdu
ków w petoym  okładzie. . , , .

Składy obu drużyn podam y d*o wiadoan-o^ci
w  najbliższych dniach.

wątpliwie nasza sportow a publiczność, podob- Na godzinę przed rozpoczęciem walk oraz
nie jak w spotkaniu z W artą 1 tym razem sta- w  przerwie przygrywać będzie najlepsza na 
wi się licznie na zawody. Śląsku orkiestra policyjna.

2-śi dzień inislrzuss w izcFinierczycii Europ?
W  czw artek  pr.zed .południem, w drugim 

dniu m istrzostw  szerm ierczych E uropy rozpo­
częły się, jak już podaliśmy, eliminacje indy­
widualne we florecie panów . W te j broni w zię­
ło udział 39 zaw odników  z 9-ciu narodowości, 
a w śród nich jedyny Polak, P aszek  z  Katowic.

Zawodników podzielono na  sześć gryp eli­
m inacyjnych, których rozgryw ki przyniosły 
następujące rezultaty : I grupa: 1) E. G ardere 
(Francja), 2) Nosttoi (W łochy), 3) Casmir 
(Niemcy). II grupa: 1) Bacdhino (W łochy), 2) 
D urny (W ęgry), 3) A. G ardere (Francja). III 
grupa: 1) Lemowie (Francja), 2) Di Rosa (Wło­
chy), 3) Zirczy (W ęgry). IV grupa: 1) Guadiuł 
(W łochy), 2) Bougnol (Francja), 3) Hajdu (Wę 
gry). V grupa: 1) G uaragna (W łochy), 2) Lion 
(Austrja), 3) M aszlay (W ęgry). VI grupa: 1) 
M arzł (W łochy), 2) L loyd (Anglja), 3) Bay 
(W ęgry).

Do półfinałów zakw alifikow ano słę zatem 
6-ciu W łochów, pięciu W ęgrów , 4 Francuzów  
1 po jednym  Niemcu. Austriaku i Angliku. Od­
padli w szyscy  G recy i Rumuni oraz Polak, P a­
szek, k tóry  w  VI grupie za ją ł ostatnie miej­
sce.

Podobnie zakończyły się rów nież nasze 
w yczyny w e florecie pań o k tórych pisaliśm y 
już po-części w  w czorajszym  num erze.

W  zaw odach kobiecych odbył się Jeszcze 
jeden mecz W ęgry — Anglja, zakończony 
zw ycięstw em  W ęgier 9:5, D rużyna Angielek 
w ykazała w  ten sposób, że porażka jej ,z W ło­
chami by ła  przypadkow ą i że zasłużyła na 
drugie m iejsce w  turnieju.

O stateczna punktacja: 1) W ęgry 4 zw ycię­
stw a 2—4 ) Anglia, Niemcy i W łochy po dwa 
zw ycięstw a, 5) Polska — zero  zw ycięstw .
; W e florecie męskim dalsze wyniki b y ły  na­

stępujące: Niemcy — W ęgry 9:4. Niespodzie­
wanie łatw e zw ycięstw o Niemców, W łochy 
— Francja 9:4, Był to  w łaściw y finał. W ałka 
niezw ykle zacięta, sto jąca ma w ysokim  pozlo- 

' mie,
W łochy — Niemcy 9:0. Francja — Węgry 

9:5, w ygrane bez wysiłku.
Punktacja ostateczna: 1) W iochy — 3 zw y­

cięstw a, 2) Francja — 2 zw ycięstw a, 3) Niem­
cy  — jedno zw ycięstw o, 4) W ęgry  — 0 zwy­
cięstw .

Pływacy „Pogoni" w walce o misirioslwo
n> piłce noinej

Pierw szym  tegorocznym  w ystępem  p ływ a­
ków  Pogoni, będzie m ecz o m istrzostw o Ślą­
ska w  piłce wodnej z drużyną z  T. P. O. N. Z 
GJszowca w  niedzielę 24 b. m. o godz. 11 na 
terenie M iejskiego Kąpieliska w  Katowicach. 
W alka rutynow anej drużyny z  Glszowca z 
młodą, a b  ambitną drużyną Pogoni zapowiada 
się bardzo ciekawie. Giszowiec przystępuje

do tego meczu w  składzie silnie wzmocnio­
nym  Hallerem z Ligowej d rużyny E. K. S. 1 
Skowronkiem, który  niedawno w rócił z  w oj­
ska. P rzegrana  w  tej rozgryw ce stanow ić bę­
dzie silną przeszkodę w  dalszych w alkach o 
zdobycie zaszczytnego tytułu m istrza Śląska — 
stąd w alka obu drużyn będzie niew ątpliw ie 
bardzo zad ę ta .

„Stadion" Królewska Huta
przed mistrzostwami lekkoatletycznemi

W  zaw odach głów nych (A kl.) o  mistrzo­
stw o Śląska, k tóre odbędą się w  Krywaidzie, 
na boisku tam t. „Sokoła" w  nadchodzącą nie­
dzielę, dnia 24 czerw ca o  godz. 13 w ystępuje 
K. S. Stadjon Król. H uta w  następującym  
sk't & dzl‘6 *

Panie: Andersów na O k a  200 m, 800 m„ 
Hanyszówma Bogusław a 100 tn., 200 m„ Or­
łow ska O tylia 60 tn., 100 m„ 200 m.. w  dal, ku­
la, oszczep, O rzełów na E rna kula, dysk, 
w zw yż 80 m. pł„ Sikorzamka Aniela, kula, 
dysk, oszczep, w  dał, w  dał, zm. 60 m„ 100 m„ 
Szubianka M arja 80 m. pi. w zw yż, dysk, 
Szczęsna W anda 100 m., 60 m„ Żyłkówna Kla­
ra  200 m., dys. oszczep, w  dal. w  dal z  miej­
sca, Kosekówna D orota 60 m. w  dal, w  dal z 
miejsca. Pozatem  startu ją  2 sz tafe ty  4X100 i 
2 szt. 4X 200 m.

Panow ie: C zyż Karol 100 tn„ 200 m., G rze-

Remtze*<«cia Mil s. m. p.
n  Hattoszowacii

W  niedzielę 24 b, tn. z  okazji 10-Iecia SMP 
M akoszowy, dw ą team y ligi SiMP w alczyć bę­
dą r.a tam t. boisku. Team „A" rozegra mecz 
treningow y z silnym zespołem  K. S. W alka 
M akoszowy, zaś team  „B‘‘ w alczyć będzie z 
reprezentacją SM P okręgu koohłowickiego. 
P ierw szy  mecz rozpocznie się o godz. 17,30, 
natom iast przedm ecz o gpdz. 15,30. W  związ­
ku z powyższemu! meczami treningowemi re - 
.prezentacji ligi, Komendant Związku p. Ga­
łązka ustalił następujące sk łady :

Team „A‘‘. Duda (Łaziska Śr.) — Chimie- 
lorz (Król. Huta), Lucyga II (Panewnik) — 
Kościiuczyk (Panew nik), Sigula, Gdawiec (Król- 
Huta) — Fizia (O rzesze), Oczadiy (Łaziska 
Sr.), K rasny (Paew nik), B ujara, Kuczka (Król. 
Huta).

Team  „B“. Tarczyk (Król, HM-a) — Mro­
wieć (O rzesze), P raso ł (Łaziska Sr,) —• Łasz- 
czok (Król. Huta), M ajer (Panew nik), Reisz 
(O rzesze) — Chodzidło (Król. Huta), Henkel 
(Król. Huta), Pjchon (Orzesze), Turczyński 
(Panewnik). R ezerw ow i: Bembalczyk, Chra 
bok, Kuś (O rzesze) i Koszecki (Załęże),

Zawodnicy wymienieni winni się staw ić na 
boisku w M akoszowach punktualnie z w łasnc- 
mi butami, o raz  sztucami. Ubranka dla teamu 
»A“ staw i Ziwiązek, zaś dla teamu „B“ — SMP 
Orzesze. Zawodnicy teamu ,*B“ oraz rezer-

sJk Aleksy 1500 tn., 5000 tn.. H artlik M aksy­
milian 1500 m„ .5000 tn., Hajduk R yszard  100 
m„ w  dal, trój skok, Kosz W ilhelm kula, dysk, 
oszczep, w zw yż, w  dal, trojskok, Kremeke 
Brunom w zw yż trójskok, kula, 110 pi., Licht- 
blau D awid 100 m„ 200 m., kula, w  dal, Ma- 
kiolka Willi 100 m,, w  dal, Maj orczyk Tobiasz 
kula, dysk, młot, Rzepuś Karol 400 m„ 800 im., 
Zajusz E ryk kula, dysk, młot, Żurek Józef 100 
m., w  dal, trójskok, 3 sztafety  4X100 m., 1 2 
sztafety 4X 400 m„

Oibok wymienionych startu ją  w  sztafetach 
panie: Nowakówna, „R óżyczka" i Fickówna, 
oraz panow ie: Konieczny, Krawczyk, Jonik, 
Weibsr, W ilczak, ,,Pat“ , Grohla.

Zbiórka w ym ienionych zaw odniczak i za- 
wo-dniików dnia 24 VI. o godzinie 10,30 na Ryn­
ku p rzed  Ratuszem .

w owl winni się staw ić na boisku o godz. 14,30, 
zaś teamu „A“ o godz, ló-el i zgłoszą się u 
Komendanta Związku.

Okręg kochłowickd r.a mecz w  dniu 24 b, 
m- z teamem >,B“ w yznaczył następujących 
graczy do reprezentacji: Ogon — Bytom II
(Orzeyów), Włodarz (Kończyce) — Ba.rohań- 
ski (Orzegów), Stewj.zanł, W rzyciel (Kończy­
ce) — Niemiec II, Paździor (Kończyce) Jarzą­
bek II (Orzegóiw), Bienia, Gorzelski (Kończy­
ce). Rezerwowi: Kam iński, Budny i Buhl 
(Kończyce). Ubranka dla reprezentacji dostar­
czy SM P Orzegów.

® .
Soori na Stasica

ZAWODY O MISTRZOSTWO FOOTBALOWE
W najbliższą niedzielę, odbędą się następu­

jące spotkania:
Strzybnica: Unja S trzybnica — Strzelec 

Szadei, sędzia p. G ryc — Katowice II,
W ełnowiec: Orzeł W ełnowiec — Śląsk

Świętochłowice, sędzia p. Skubisz — Szopie­
nice.

D ąb: KS. Dąb — KS, Chorzów, sędzia p.
Cyganek — Siemianowice,

Chropaczów : Czarni Chrapa ozów — AKS. 
Król. Huta, sędzia p. Górka — Szarlej,

Szopienice: 24 Szopienice — 09 Mysłowice, 
sędzia p. Kandzia — W ełnowiec,

Katowice: Pogoń Katowice — Stadjon Król. 
Huta, sędzia p. Dreinert — Szopienice,

R udo: S lavia Ruda — Strzelec Hajduki, sę 
dzia p. Guzy — Paw łów .

B rzeziny Śl.: KS, Brzeziny Sl. — S trzelec 
Łagiewniki, sędzia p. Nowok — Chropaczów.

N aprzód U piny i K oszaraw a Żywiec mają 
zaw ody w ygrane  w alk. N aprzód otrzym a dwą 
punkty  od Stowianu, a K oszaraw a od IFC. Ka­
tow ice.

Śląsk Siemianowice, rów nież otrzym a dwa 
punkty  w alk. od 22 Mat ej Dąbrówki, które ich 
Jednak nie u ra tu ją  od spadku do B4i®i.

Mistrzostwa oprósz Ligi Śląskiej, są  w e 
w szystkich grupach Już ustalone. Dalsze walki 
trw ają  nadal o lepsze uplasow anie się i o 
ostateczny spadek do niższych klas.

ZAWODY PRZYJACIELSKIE
Ruda: N aprzód Ruda — IFC. Zabrze, sędzia 

P. M atzner,
M akoszow y: W alka M akoszowy — Repr. 

Ligi SMP., sędzia p. W aldner,
Nowa W ieś: W awel Nowa W ieś — Pocz­

tow e P W . Katowice. Zaw ody odbędą się w 
Nowej W si w  sobotę.
K. S. R02DZIEŃ-SZOPIENICE — K. S. „KO- 

ŚCIUSZKO" SZOPIENICE.
W ykorzystując wolne term iny od rozgry­

wek mistrzowskich, zmierzą się 24 bm. o go­
dzinie 16 powyższe drużyny w spotkaniu re- 
w anżowem na boisku K. S, Kościuszko. Ze 
w ząlędu na dobrą formę( w jakiej się obecnie 
znajduje drużyna Roździenia, spodziewać się 
należy ładnej i interesującej gry, przyczem go­
spodarze będą musieli dołożyć wszelkich sta­
rań, aby z spotkania tego wyjść zwycięsko.

Spotkania powyższych drużyn cieszyły się 
zawsze wielkiem zainteresowaniem u miejsco­
wych sym patyków  (już choćby tylko ze 
względu na miejscową ryw alizację). Niewąt­
pliwie i tym razem przybędzie w ielka ilość wi­
dzów na boisko K. S. Kościuszko.

Zawody przeprowadzone będą w  atmosfe­
rze odnowienia przyjaźni, którą przy ostatnim 
meczu o m istrzostwo w dniu 22 kwietnia br. 
nieudolny sędzia p. Pecok naraził na szwank, 
przeryw ając mecz niepotrzebnie w  43 minucie. 
Przedmecz o godzinie 12,30, zaś o godz. 14 
rezerwy,
KL. SP. JłO EM ER" KOPALNIA ROEMER.

24 b. tn. odbędzie się na  boisku K. S. ,,Roe- 
nTer" sensacyjny mews o m istrzostw o klasy  
»A“ podokręgu rybnickiego pom iędzy K. S. 
„Roewier" K. S. „Stnzelec" P szów  o godz. 
17,30, Mecz zapow iada się bardzo Interesująco, 
gdyż drożyna K. S. „R oem er" znajduje się o- 
becnie w  dobrej formie, o  czem  św iadczą w y­
niki ostatnich meczów-

Sport w Zagłębia DobrowsKfeiii
TURNIEJ PIŁKARSKI W BEDZINIE.

Dziś rozpoczyna się w  Będzinie zapow iada­
ny turniej piłkarski, w  k tórym  udział biorą 
4 kluby: Unja, Hakoah, Zaigłebłamka i Diana 
Katowice; Początkow o udział swój w  turnieiu 
przyrzek ł RKS. „Zagłębie", jednak w  uh. 
czw artek  zarząd  cofnął sw oją egodę na roz­
gryw ki.

Dziś o godz, 15.30 spotkają się Hakoah — 
Zagłęb i an-ka, o godz. 17.30 Unja — Diana Ka­
towice. 24 bm. grają, o godz. 15.30 pokopani w 
pierw szym  dniu turnieju, a  o  godz- 16 zw y­
cięzcy, Zwycięzca turnieju o trzym a jako na­
grodę puhar, ufundow any przeiz ftnmę Potasz.

MISTRZOSTW A KOLARSKIE W O JEW .
24 bm., odbędą się m istrzostw a kolarskie 

w ojew ództw a Kieleckiego. Z Zagłębia jadą za­
wodnicy STC., Unjii .i CKS.

23 P , A. L. — POLICYJNY
24 bm. na stadjonie Policyjnego KS. w 

Sosnowcu odbędą się ciekaw e zaw ody piłkar­
skie pom iędzy 23 p. a. 1. a  Policyjnym . — W 
drużynie w ojskow ych, w ystąpią gracze szere­
gu klubów  Zaglębiowskich i Śląskich, p rzy ­
czem  drużyna, dzięki p racy  i opiece por. 
Sztranca, znajduje się w  b. dobrej formie.

KOSZYKÓWKA W  CZELADZI
23 bm. o godz. 18 Brymica w  Czeladzi ro ­

zegra m ecz w  koszyków kę z  zespołem  SMiP. 
P iaski. 25 .bm. na boisku Sokoła na Saturnie. 
B rynica ro eeg ra  mecz w  koiszykówkę.

SPROSTOW ANIE S. T . S. UNJA
W  „Expresie Zagłębia" I „K urierze Zach.1' 

ukazało się sprostow anie zarządu  S, T. S. Unja 
w Sosnowcu, że ośw iadczenie przedstaw iciela 
będzińskiego Hakoabu, o utw orzeniu i należe­
niu do bloku trzech klubów, k tórego zadaniem  
miało być obrażenie p rzyszłych  w ładz Pod- 
okręgu, nie 0'dpOwiadą praw dzie.

Oświadczenie Uujl, sfery  sportow e Z agłę­
b ią  pow itają z ulgą i praw dziw em  zadow ole­
niem, tem bardziej, ża ostatnio opinja sportow ą 
jes t pow ażnie zaniepokojona stanowiskiem  
w ładz okręgow ych i p . Z- -P, N„ k tó re  lekko­
myślnie w prow adzają  ferm ent ! rozbicie w śród 
miejscowego p itkarstw a.

P rzynajm niej ta  Jednak pogłoska, została 
jasno i w yraźnie zdem entow ana.

Iloczyńs^i znferzy się
z CrowMein

W czw artek  w yjechali z Gdyni do Wim- 
bledonu Tłoczyński i Jędrzejow ska. Tłoczyń- 
ski w ylosow ał już w pierw szej rundzie C raw - 
forda, a  Jędrzejow ska trafiła na Noss (Anglja), 
następnie zaś na trzecią rakietę św iata Mathieu 
(Francja). W  grze podw ójnej Jędrzejow ska 
walczy wraz z  H iszpanką Alyarez,
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P o

fe fo e to n  Z. Z. Z. na powiat tA ium oirsfii xostat przebity nożem
W  czwartek wieczorem dworzec głów­

ny w Chrzanowie stał się widownią stra­
szne] zbrodni. Znany/na terenie całego 
powiatu sekretarz Z. Z. Z. Wacław Racz­
kowski został zabity przez znanego w  
Chrzanowie awanturnika Władysława Za­
wadę. Zbrodnią miała przebieg następu­
jący:

Wacław Raczkowski bawił we czwar­
tek w Chełmku. Do Chrzanowa powrócił 
razem ze swoim kolegą p. Marcinkow­

skim. magazynierem firmy Bat‘a w  Chełm­
ku. Na stacji w Chrzanowie R. zaprosił 
p. Marcinkowskiego na małe piwko. Po­
szli obaj do poczekalni II klasy, wypili 
piwko, kupili papierosów i zamierzali udać 
się do domu.

W hallu napotkali na Władysława Za­
wadę i Michała Kahlera, którzy byli pod­
chmieleni. Raczkowski znał się dobrze z 
Zawadą i Kahlerem. Zawada przywitał go 
słowami: „Jak się masz Wacuś“ i począł

Zwyciężczynie w koszykówce i siatkówce z częstochowskie]
zdobyły puhar przechodni.

„Victorji“, które

Zwycięska drużyna częstochowskiej „Brygady", która zdobyła puhar prze­
chodni w turnieju siódemkowym.

Raczkowskiego namawiać, by udał się ra­
zem z nimi do poczekalni, „by oblać‘‘ dłu­
gie niewidzenie się. Raczkowski nie miał 
wielkiej ochoty iść z nimi i chciał udać 
się do domu, lecz wkońcu uległ namowom 
Zawady. Wciągnięto również „na piwo" 
obcego Zawadzie i Kahlerowi p. Marcin­
kowskiego. Ten jednak, spiesząc się do 
domu, niespostrzeżony opuścił towarzy­
stwo.

Zawada zamówił cztery piwa, papie­
rosy, poczem rozmawiali między sobą 
siedząc przy stole. Raczkowski całował 
się nawet z Kahlerem. W poczekalni było 
wprawdzie jeszcze dwóch chłopców, ale 
ci później zbiegli. Gospodarz p. Wincenty 
Chobocki oraz znajdująca się za bufetem 
siostra jego, nie zważali zbytnio na gości 
Ci bowiem zachowywali się spokojnie i 
nie prowadzili nawet rozmowy podnieco­
nej. Jak właściwie doszło do krwawe] 
zbrodni, trudno ustalić.

Zawada i Kahler twierdzą, że w cza­
sie rozmowy Raczkowski ujemnie wyra­
zić się miał o kochance Zawady, co tak 
rozsierdziło Zawadę, że wyjął duży nóż 
którym rzekomo bezwiednie uderzył śp 
Raczkowskiego, nie zdając sobie sprawy 
z tego, co uczynił.

Wszystko to działo się tak nagle 1 bez 
krzyku, że obecni za bufetem kolejowym 
gospodarz Chobocki i siostra jego, incy­
dentu tego nie zauważyli.

Zawada i Kahler niespostrzeżeni przez 
gospodarza wyszli z  poczekalni, a za ni­

mi udał się jeszcze Raczkowski, silnie 
krwawiąc i trzymając ręce w  okolicy ser­
ca, idąc przez hall w kierunku wyjścia 
słaniał się, a przechodniom powiedział 
tylko: „przebił mnie": Gdy doszedł do 
wyjścia, przewrócił się.'Kilku z przechod­
niów rzuciło się na ratunek, niestety było 
już zapóźno. W okolicy serca stwierdzo­
no dużą około 15 cm. szeroką ranę. Przy­
wołany lekarz stwierdził zgon. Zwłoki 
tragicznie zmarłego odwieziono karetką 
pogotowia do szpitala.

Zmarły był znanym w  powiecie dzia­
łaczem BBWR., kandydował swego czasu 
na drugiem miejscu do Sejmu Rzplitej 
Cieszył się ]aknajlepszą opin]ą, jako czło­
wiek spokojny. Był dawniej działaczem 
P .P .  S. Osierocił on żonę 1 czworo ma­
łoletnich dzieci.

Zabójca, Władysław Zawada, z  zawo­
du murarz, znanym jest w  Chrzanowie 
jako awanturnik, któremu każdy z drogi 
schodził. Powrócił on niedawno z wię­
zienia,'gdzie odsiadywał karę 4-letniegO 
więzienia za zadanie urazu cielesnego z 
wynikiem śmiertelnym. Spowodował on 
bowiem śmierć śp. Gryli, którego zastrze­
lił..

Zaznaczyć, należy, że swego czasu Ist­
niał zatarg między śp. Raczkowskim, a' 
Kahlerem, który był prezesem Związku 
Robotników Budowlanych, jednak zatarg 
ten został prawdopodobnie zlikwidowany 
Sprawca zbrodni został aresztowany, (n)

Notowania glclif w Warszawie
z dnia 22 czerwca 1934 r.

Dewizy:
Re tg ja  123.80—25 — 124.14 — 123.52, Ho­

landia 359.35 — 360.25 — 358.45, Londyn 26.69 
— 26.82 — 26-56, Nowy Jork  5,29 ,i pól — 5;32 
i pół — 5,26 i pół, Nowy Jork  kabeJ 5.30 — 
5.33 — 5.27, P a ry ż  34.97 — 35 06 — 34.88, P ra ­
ga 22.02 — 22,07 — 21-97, Szw ajcaria 172.30 — 
172.73 — 171.87, W łochy 45.40 — 45.52 — 45.28 
Berlin 202.50 — 203.50 — 201-50, Oslo 134.20 — 
134,85 — 133,55. Tendencja niejednolita.

W aluty:
D olar pryw . 5.28.

€ & ł o ® M e n i a

INKASENCI, zam ieszkali na Śląsku Gies*zyli­
skiem, w  pow iecie Żywie-ckiem i W adow lc- 
klem zostaną przyjęci. O ferty  pod „Zdolny 
250“ do Redakcji „Siedmiu Groszy**. 731

DOMEK z placem  budow lanym , w  dobrem  
[położaniiii tanio do sprzedania. Inform acje — 
Otto Plaiietorz, M ysłowice, W ałow a 5.

2754d

NOWY dom ek w  Kochłowicach, p rzy  ulicy 
W odnej 16 do sprzedania. Jadwiga Wajsówna.

Przygody bezrobotnego Froncka

Kupli Froncek gazet kilka 
— bo jest wielkim politykiem — 
1 z radości Już przy kiosku 
mlaskał chciwie swym językiem.

W  cleniu gdzieś na skraju lasu 
usiadł, by mądrości dozę, 
wchłonąć zdała od hałasu 
—- Ucho skąś przyniosło kozę.

rronceu wiasnie czytał punie, 
a tu koza się podkrada 
i gazety prawie wszystkie 
z apetytem wielkim zjada.

Froncek właśnie powieść czytał, 
więc „dalszego ciągu** sz u k a ..,  
Ogląda się — w pysku kozy 
ginie już ostatn]a sztuka.

(C ae dalszy nastapO

M  IESIECZNY ABONAMENT J  G R O S Z Y "  Z  DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

r e d a k c j a C E N N IK  O G Ł O S Z Ę
1 POLE O WYMIARZE 35 mm.*67mm. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO.

£>rukiem i nakładem Zakładów Graficznych i  W ydawniczych „Polonia" S. A. w  Katowicach. .— Redakt. odpowiedzialny: Stanisław N o g a j .


